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Uchwała Prezydium Rządu 


Pogłębienie współpracy 


administracji gospodarczej ze związkami zawodowymi 


w rozwoju współzawodnictwa 


WARSZAWA (PAP) Dla dalszego rozwijania socjalistycznego ` współ 
'zawodnictwa pracy — duże znaczenie będzie miała ostatnia uchwała Pre 
zydium Rządu. powzięta w porozumieniu z Centralną Radą Związków 
Zawodowych w sprawie pogłębienia wspóźpracy organów administracji 
gospodarczej ze związkami zawodowymi w tej dziedzinie. 


Uchwała stwierdza, de dzięki 


nictwa pracy, jak również koniecz- 
ne jest wzmocnienie odpowiedzialno 
ści onganów administnacji gospodar 


Nowy ambasador Bułgarii 


przybył do Warszawy 


WARSZAWA (PAP) w dniu 1 bm. 
przybył do Warszawy nowomianowany 
ambasador nadzwyczajny i pełnomocny 
Bułgarskiej Republiki Ludowej pan dr 
Kirit Dramalijew, witany. na lotnisku 
przez zastępcę dyrektora protokółu dy- 
plomatycznego Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych H. Markusa, 


Oświadczenie 
Francuskiej Partii 


Komunistycznej 


PARYŻ (PAP) W związku z upadkiem 
rządu Faure'a KC Francuskiej Partii Ko 
munistycznej ogłosił oświadczenie, w któ 
rym stwierdza m, in.: 


— Obalenie rządu Faure'a w kilka dni 
po konferencji lizbońskiej świadczy. o ro- 
snącej opozycji narodu francuskiego wo- 
bec polityki wojny i nędzy, którą Ame- 
rykanie narzucają Francji. Dlatego też 
koła rządzące zacieśniają swe kontakty 
z faszystami spod znaku de Gaulle'a 1 
zamierzają przejść otwarcie do polityki 
gwałtu i przemocy wobec demokratów. 
Groźba faszyzmu wzrasta. Amerykańscy 
podżegacze wojenni wiedzą, że tylko 
wprowadzając reżim faszystowski we 
Francji będą mogli narzucić naszemu 
krajowi swą politykę ogresji. 


W. zakończeniu Francuska Partia Ko- 
munistyczna wzywa wszystkich Francu- 
zów do zjednoczenia się do walki o 
utworzenie rządu jedności demokratycz- 
nej, który będzie prawdziwym rządem 
Francji, rządem pokoju. 


Polską a Czechosłowacją. 
« Ze strony czechosłowackiej 


W dniu 29.11.1952 r. została podpisana umowa handlowa pomiędzy 


_|czej za. wozwój 7 


współzawodnictwa. 
pracy. Będzie to prowiadzigo do ściś 
ślejszego powiązania rozwoju form 


Zdzisław  Skórzyński,  brygadzista 
betoniarskiej, brygady młodzieżowej 
na Muranowie, odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy, zabierając głos w 
ogólnonarodowej dyskusji nad pro* 
jektem Konstytucji, mówi m, in. że 
„Walka z marnotrawstwem, walka o 
oszczędność materiału — jest walką 
dnia codziennego, — że — „każda 
ilość zaoszczędzonego materiału, to 
jeszcze jedna izba, mieszkanie, a 
później cały blok dla tych, co- też 
pracują, Po. to:my walczymy, o: pode 
niesienie normy, Po 'to. ja wyrabiam 
200 proc”. CAF 


dów pracy oraz kierownicy 


w rozwijaniu form współzawodnic- 
twa pnacy — do jak najszerszego u- 
powszechnienia jlepszych metod 
pracy oraz do spotęgowania inicja- 
tywy pracowniczej, 

Uchwała nakłada na kierowników 
jednostek gospodarki  uspożecznio- 
nej wszystkich szczebli ongdnizacyj 
nych — współodpowiedzialność za 
rozwój wspóżzawodnictwa pracy na 
powierzonych im odcinkach pnacy 
— oraz obowiązek ścisłego współ- 
dzietania ze związkami zawodowy- 
mi w tym zakresie. 

Kierownicy uspożecznionych zalkła 
ko- 
mórek organizacyjnych w tych za- 
kładach obowiązami Są w ścistym 
wspóldziakaniu ze związkami zawo- 

i — zapoznawać pracowni- 
ków z zadamóami planowymi całego 
zakżadu, wydziałów, brygad, stano- 
wisk roboczych. 

Precyzując, na czym polega wspó 


(Dokończenie na str. 2) 


Szybko rośnie osiedle mieszkaniowe na Grochowie. Jeszcze do nie: 
dawna pola przylegające do ulicy Grochowskiej 


BZ 


świeciły pustką, 


dziś wyrosły na nich ulice i budynki mieszkalne. Kilka bloków zosta: 
ło oddanych już do użytku, dalsze są na ukończeniu, Dzięki podję* 
tym zobowiązaniom załogi budow niczych osiedla w marcu zostaną 
przedterminowo całkowicie wykończone dalsze 3 bloki, 

Przy budowie bloku nr. 22 wyróżnia się murarz Julian Darmetko 
oraz młodzieżowa brygada betoniarska Władysława Rycia, która wy 
konuje zespołowo przeciętnie 230 procent normy. 


Na zdjęciu: 


Przodujący murarz 


Julian  Darmetko ze swoim 


podręcznym Wacławem Kotem, przy budowie ścianek działowych, 


osiągają 238 proc, normy. 


Foto — CAF 


Przeciw haniebnemu wyrokowi 


zbrodniarzy monarcho - faszystowskich 


WARSZAWA (PAP) W związku z ha= 
niebnym wyrokiem wydanym przez mo- 
narcho-faszystowski trybunał wojskowy 
w Atenach, skazującym na śmierć wiel- 
kiego patriotę i bohatera walki o wol- 
ność i niezależność Grecji, Nikosa Belo- 
jannisa oraz siedmiu jego towarzyszy, 
liczne organizacje reprezentujące opinię 
narodu polskiego wystosowały do premie 
ra rządu greckiego energiczne protesty. 


Rada Naczelna ZSL 


obraduje nad projektem Konstytucji 


WARSZAWA (PAP) 1 bm. rozpoczęło 
się w sali Rady Państwa posiedzenie 
Rady Naczelnej Zjednoczonego Stronnic- 
twa Ludowego. 

W. obradach, którym przewodniczy 
Prezes RN Józef Niecko, uczestniczą 
członkowie Naczelnego Komitetu Wyko- 
nawczego ZSL z wiceprezesami NKW — 
Wincentym  Baranowskim i Czesławem 
Wycechem, sekretarzami NKW 


Aleksandrem Juszkiewiczem i Ludomt- | 


rem Stasiakiem oraz członkami prezy- 
dium NKW — Dachowem, Podedwornym, 
Szkopem, Schayerem, Tomczykówną i 


obradach udział biorą również: działacze 
Stronnictwa z różnych powiatów kraju. 


W pierwszym dniu obrad Prezes RN 
Józef Niecko wygłosił dłuższy referat, 
póświęcony projektowi Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Po referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, która kontynuowana będzie w 
drugim dniu obrad. 

Porządek dzienny dalszych obrad, któ- 
re trwać będą do 3 bm. przewiduje re- 
ferat sekretarza NKW ZSL — Aleksan- 
dra Juszkiewiczą o spójni gospodarczej 


Banachem na czele. Oprócz członków i| między miastem i wsią, dyskusje nad 
zastępców członków Rady Naczelnej, w | tym referatem oraz przyjęcie uchwał. 


Będziemy w 1952 roku produkować 


trzy razy więcej statków 


Dalszy poważny wzrost wydajności prac y 


WARSZAWA (PAP) Dobre wyniki, uzyskane przez przemysł okrętowy w ostat- 
nich miesiącach ub. roku wykazały, że i zwiększone zadania 1952 r. są możliwe 
do wykonania. Nadane w końcu ub. roku pracownikom przemysłu okrętowego 


przywileje, 
ści pracy. 
ee 


umowę podpisał wice-minister Hand: 


lu Zagranicznego Rithard Dvorak ze strony polskiej _ wicesminister 
Handlu Zagranicznego- Czesław Bajer. 
jęciu: ent isyw ania umowy. 
Na zdjęciu: Mom podpisyw EAN 


|| >>ŁŁ 


stały się dla. załóg naszych stoczni bodźcem do wzmożenia wydajno- 


W roku bież. przewidziany jest znaczny 
wzrost produkcji tego przemysłu. Stocz- 
nie wybudują 3 i pół raza więcej stat- 
ków, niż w 1951 roku. Jednocześnie prze- 
mysł ten odda w rb. do eksploatacji kil- 
ka nowych typów statków  dalekomor- 
skich, dotychczas w Polsce nie budowa- 
nych. M. in. oddany zostanie do użytku 


nowy typ węglowca o ładowności 5 tys. | 


ton. Spuszczony zostanie również na 
wodę drobnicowiec o ładowności 4 tys. 
ton oraz nowe typy frachtowców o ła- 
downości 3.200 ton i 820 ton. Ponadto 
przemysł okrętowy pracuje obecnie nad 
ulepszeniem trawlera rybackiego o ła- 
downości 450 ton. 


Wykonanie tak olbrzymiego zadania 
wymaga podniesienia wydajności pracy 
w przemyśle okrętowym © 30 proc. 
Wztost ten uzyska się dzięki szerszemu 
niź dotychczas stósowaniu nowej techni- 
ki. M. in. stosować się będzie prefa- 
brykacje elementów, zautomatyzuje się 


Dymisja 
Mahera Paszy 


PARYŻ (PAP) Z Kairu donoszą, że w 
sobotę w południe premier Maher Pasza 
wraz ze swym gabinetem podał się do 
dymisji. 

Reuter donosi, że król Faruk powie- 
rzył misję utworzenia nowego gabinetu 
Achmedowi Hilaly. 

Hilaly został cztery miesiące temu u- 
sunięty z partii Wafdystów, na czele 
której stał Nahas Pasza poprzednik Ali 
Mahera na stanowisku premiera. 


szereg procesów produkcyjnych przez 
przejście na wszechstronne spawanie au- 
tomatyczne, przez mechanizację robót 
pracochłonnych w dziedzinie czyszczenia 
i malowania kadłubów, gięcia blach, 
rur itp. 

Wyposażenie kadłuba, stojącego na po- 
chylni, w znaczną część urządzeń i ma- 
szyn, umożliwi wydatne skrócenie cyklu 
produkcyjnego. Dotychczas na pochylni 
budowano tylko kadłub i'spuszczano go 
na wodę. W ub. roku podjęto próby 
wmontowania niektórych urządzeń do 
kadłuba na pochylni. Próby wypadły 
pomyślnie i system ten stosowany bę- 
dzie w roku bież. na większą skalę. 

Szczególńą opieką w rb. będzie w prze 
myśle okrętowym otoczony ruch racjo- 
nalizatorski. W stoczniach stworzono już 
w tym celu specjalne zespoły, składają- 
ce się z inżynierów i techników, którzy 
razem z aktywem robotniczym wydzia- 
łów pródukcyjnych opracowują uspraw- 
nienie technologii produkcji. 


Już wkrótce 
rozpoczynamy druk 
nowej 


niezwykle interesującej 


PROTEST PKOP 

„Głęboko wstrząśnięci wyrokiem wyda 
nym przez trybunał wojskowy, skazują= 
cym na karę śmierci bohaterskiego obroń 
cę pokoju i niepodległości Grecji, Belo- 
jannisa i siedmiu jego towarzyszy, w 
imieniu milionów polskich obrońców po= 
koju domagamy się uchylenia tego ha» 
niebnego wyroku. 

Wyroku tego nie możemy traktować 
inaczej, niż jako akt związany bezpo» 
średnio z przygotowaniami wojennymi 
imperialistów amerykańskich i, w imię 
pokoju i porozumienia między narodami, 
apelujemy o uratowanie życia ludzi ska» 
zanych niewinnie i pod fałszywym pre- 
tekstem“, A | 

PROTEST CRZZ 


„Centralna Rada Związków Zawodo- 
wych w Polsce składa na ręce pana 
energiczny protest przeciwko haniebne= 
mu wyrokowi ateńskiego trybunału woje 
skowego, skazującemu na śmierć wiele 
kiego patriotę i bohatera walki o wole 
ność i niezależność Grecji Nikosa Belo- 
jannisa i siedmiu jego towarzyszy oraz 
przeciwko wyrokom skazującym: innych 
na kary więzienia. 

Wyrażając wolę milionów ludzi pracy 
Polski Ludowej, do głębi oburzonych za= 
mierzoną z rozkazu amerykańskich impe 
rialistów nową zbrodnią, CRZZ domaga 
się stanowczo unieważnienia wyroku 
i przywrócenia wolności niewinnie skas 
zanym'. 

PROTEST DZIENNIKARSTWA 
POLSKIEGO 


„Wierni synowie narodu greckiego ska 
zani zostali na podstawie kłamliwego 
aktu oskarżenia i zeznań fałszywych 
świadków — agentów policji i wywiadu, 
ponieważ odważnie przeciwstawiali się 
plańom . amerykańskich  imperialistów -< 
i faszystowskiego rządu ateńskiego. Ska- 
zani zostali ludzie, których jedyną winą 
jest miłość do swego narodu, wierność 
sprawie pokoju-i przyjaźni między naros 
dami. 

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
apeluje do wszystkich uczciwych dzien- 
nikarzy na świecie, aby wzięli udział w 
akcji o uratowanie życia i zwolnienie 
patriotów greckich, nad którymi zawisła 
groźba śmierci z rąk faszystowskich 
oprawców". f 


Nowe zajścia 


w Pakistanie 


LONDYN (PAP) Reuter donosi z Ka- 
raczi (Pakistan), że w okolicach Dakka do 
szło ponownie do starcia między demon- 
strującą ludnością, a policją. Kilkadzie- 
siąt osób odniosło rany. Policja dokona= 
ła szeregu aresztowań. 


am Str. 2 memenne 


Polityka zbrojeń pogłębia kryzys e 


Ostry w 


w Amelii i Stanach Zj 


zrost b 


LONDYN (PAP) W związku z polityką zbrojeń | redukowania różnych gałęzi 


gospodarki pokojowej, 
wzrost bezrobocia. * 


Jak donosi dziennik „Daily Wofker“ 
w połowie lutego br. ogólna liczba bez 
robotniczych wynosiła w Anglii 600 tys. 
osób. Od tego czasu nastąpił dalszy 
wzrost liczby bezrobotnych. Bezrobocie 
dotknęło najciężej te gałęzie przemysłu 


dieta en OE A 
Referat wiceprezesa NIK 
Leona Chajna 

w warszawskim ZPP 


WARSZAWA (PAP) Staraniem warszaw 
skiego Zarządu Okręgowego Zrzeszenia 
Prawników Polskich w dniu 29 bm. wice- 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, czło- 
nek komisji konstytucyjnej pos. Leon 
Chajn wygłosił odczyt Pt.: „Istota pro- 
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej”. 


Odczyt ten zainaugurował cykl zebrań 
dyskusyjnych nad projektem Konstytu- 
cji wszystkich sekcji Zrzeszenia Prawni- 
ków Polskich okręgu warszawskiego. 


Krwawe zajścia 
na obszarze Hongkongu 


LONDYN (PAP) Jak wynika z nade- 
szłych tu doniesień, w mieście Kaulun 
na obszarze Hongkongu (część terytorium 
chińskiego opanowana w roku 1880 przez. 
kolonizatorów brytyjskich i znajdująca 
się dotychczas w posiadaniu Wielkiej 
Brytanii), doszło do krwawych starć mię 
dzy demonstrującą ludnością a policją. 
W demonstracji, która odbyła się pod ha 
słem braterskiej łączności z Chinami Lu- 
dowymi, wzięły udział dziesiątki tysięcy 
mieszkańców, Pochód demonstrantów zo- 
stał zaatakowany przez policję brytyjską, 
która użyła broni palnej i granatów z 
gazem łzawiącym. Wiele osób odniosło 
rany. Policja aresztowała kilkaset osób. 


w Anglii daje się zauważyć ostatnio szczególnie ostry 


które wytwarzają towary powszechnego 
użytku, zwłaszcza zaś przemysł włókien- 
niczy, kontekcyjny i meblarski. Ostatnio 
wskutek braku stali, dostarczanej w pier 
wszej kolejności przedsiębiorstwom, wy- 
konującym zamówienia wojenne, pogłę- 
biło się także bezrobocie w takich pod- 
stawowych gałęziach przemysłu brytyj- 
skiego, jak przemysł samochodowy, stocz 
nie i lekki przemysł mechaniczny. Ogra- 
niczenie kredytów na cele inwestycyjne 


| Spowodowało też wzrost bezrobocia w 


przemyśle budowlanym. 

Pod względem terytorialnym, najwięk- 
sze nasilenie bezrobocia zaznaczyło się 
w południowej Walii, w Lancashire i 
Szkocji. Nie są jednak wolne od bezro- 
bocia również inne okolice kraju. 

NOWY JORK (PAP) Do 6 milionów bez 
robótnych USA doszło ostatnio przeszło 
200 tys. robotników ze stanu Michigan, 
którzy zatrudnieni byli dotychczas w za 
kładach przemysłu samochodowego w re 
jonie Detroit. W ostatnich miesiącach 
zamykały się tam wciąż lub ograniczały 
produkcje poszczególne działy fabryk 
Forda, Packarda, Chryslera, i General 
Motors. 

Jak donosi pismo „People's world”, 
Henryk Ford oświadczył, że wkrótce licz 
ba bezrobotnych w Detroit osiągnie 250 
tysięcy. 

Masowe bezrobocie, powodując gwał- 
towny spadek siły nabywczej mas pracu 
jących, pociąga za sobą coraz większy 
zastój w handlu. Wielu drobnych kup- 
ców znalazło się w obliczu bankructwa. 

Wspomniane pismo podkreśla, że kata 
strofalne bezrobocie w Detroit jest jed- 
nym z objawów ogólnego kryzysu eko- 
nomicznego USA, spowodowanego polity 
ką zbrojeń, wysokich podatków i wyso- 
kich cen. 

Codziennie odbywają się w Detroit 
eksmisje z mieszkań robotników, zalega 
jących z opłatą komornego. Nędza mas 
robotniczych  pogiębia się z dnia na 


Oficjaina odbudowa 


wielkich banków hitlerowskich 


w Trizonii 


BERLIN (PAP) Jak donosi z Bonn .a- 
£encja ADN, Bundestag uchwalił w dru- 
gim i trzecim czytaniu głosami koalicji 
rządowej projekt ustawy, na mocy której 
podejmują znów swą działalność trzy 
wielkie banki, które finansowały zbroje- 
nia hitlerowskiej rzeszy: „Deutsche 
Bank“, „Dresdner Bank“ i „Commerz- 
und Privatbank“ w postaci tzw. ,,ban- 
ków regionalnych". Ustawa rozgraniczą 
sfery działąnia tych trzech instytutów fi- 
nansowych w taki sposób, by wyłączyć 
ich wzajemną konkurencję, a jednocze- 
śnie zapewnia im monopolistyczne stano- 
wisko w Niemczech zachodnich. 

W skłąd dyrekcji i rad nadzorczych 
powołano szereg finansistów, którzy za 
czasów hitlerowskich skupiali w swym 
ręku liczne czołowe stanowiska gospodar 


— Tutaj wysiadamy z Lonuszką 


Paweł wziął Lonuszkę na ręce, 


płaszcz, przytulił do piersi skostniałe z zimna ciałko i 


| przedstawiciele 


cze i cieszyli się zaufaniem Hitlera jako 
interesów koncernów 
zbrojeniowych. Już przed obecną nomi- 


nacją pełnili oni w Trizonii różne odpo- 
wiedzialne funkcje na polecenie 
Adenauera. 


dzy. 
rów, U 


Do naszych Czytelników ! 


Opżacanie prenumeraty zlecońej u listonoszy lub w placówłkech 
pocztowych jest najtańszym i najpraktyczniejszym sposobem regu 
larnego otrzyrgywania „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”. 

Przy dokonywaniu wpłaty, która wynosi,w prenumeracie zleco- 
nej miesięcznie 3,60 zł, kwartalnie 10,80 74, nie trzeba wypełniać 
blankietu i nie pomosi się dodatkowych kosztów przesyłki pienie- 


IKP jest doręczany przez listonoszów do mieszkań prenumerato- 
pocztowe i listonosze przyjmują wpłaty na prenume- 
ratę zleconą do 15-go każdego miesiąca na m-c następny. 


konomiczny 


ezrobocia 


moczonych 


dzień. Bezrobotni gromadzą się na wie- 
cach zwoływanych przeż związki zawo- 
dowe, domagając się rozpaczliwie zwię- 
kszenia głodowych zasiłków, moratorium 
na długi, zawieszenia eksmisji z miesz- 
kań i podjęcia robót publicznych. 

Do armii bezrobotnych w Detroit i w 
| pobliskich miejscowościach ‘należą m. 
in. liczni Polacy. Oto co donosi na ten 
temat polski reakcyjny „Dziennik dla 
Wszystkich*': 

„Prywatna kuchnia wydająca zupy o- 
twarta została na przedmieściu Ham- 
tramck, celem dożywiania bezrobotnych 
robotników zakładów samochodowych. Z 
kuchni tej korzystają przede wszystkim 
polscy robotnicy, Którzy specjalnie dot- 
knięci zostali zwolnieniami z fabryk. Je- 
den z urzędników miejskich oświadczył, 
że kuchnia jest symbolem klęski bezro- 


bocia, jaka dotknęła miasto. 1/3 robotni- czości, 


ków z Hamtramck jest bez pracy". 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI mmama Nr si K 


Obchód rocznie kulturalnych 


Victora Hugo, Mikołaja Gogola, Leonarda da Vinci 
Avicenny w województwie bydgoskim 


| powa Sesja Światowej Rady Po-| 


koju podjęła inicjatywę zorganizowa 
nia we wszystkich krajach w 1952 r. ob- 
chodów czterech wielkich rocznic, z któ- 
rych każda ma zasięg i znaczenie ogólno- 
ludzkie. Są to: 150-ta rocznica urodzin 
Victora Hugo (26 lutego), 100-na rocznica 
śmierci Mikołaja Gogola (4 marca), 500-na 
rocznica urodzin Leonarda da Vinci (15 
kwietnia) oraz 1000-na rocznica śmierci 
Avicenny. 


Prezydium PKOP powołało kilka dni 
temu komitety obchodu 100-nej rocznicy 
śmierci Gogola i 150-tej rocznicy urodzin 
Victora Hugo. 


Wszechstronny plan obchodu tych rocz 
nic, przygotowany przez poszczególne in- 
stytucje kulturalne i organizacje maso- 
we, przewiduje wielkie bogactwo form i 
środków spopularyzowania historii życia 
tych wielkich twórców, oraz ich twór- 
która weszła do skarbnicy kul- 
tury ogólnoludzkiej, 


Ujawnienie przez Churchilla 


iajnych machinacji 


prawicowych przywódców labourzystowskich wobec Chin 


LONDYN (PAP) W brytyjskiej Izbie 
Gmin toczyła się debata nad polityką 
zagraniczną oraz na temat rezultatów 
rokowań, jakie przeprowadził Churchill 
2 Trumanem w Waszyngtonie. 


W imieniu opozycji wystąpił z obszer- 
nym przemówieniem były minister spraw 
zagranicznych Herbert Morrison, który 
wniósł rezolucję, wyrażającą votum nie- 
ufności Churchillowi. 

Odpowiedzi Morrisonowi udzielił Chur- 
Chill, który oświadczył, że rokowania, ja- 
kie przeprowadził z Trumanem w spra- 
wie działań przeciwko Chinom, były je- 
dynie usankcjonowaniem tajnego poro- 
zumienia, które zawarł rząd labourzy- 
stowski z rządem Stanów Zjednoczonych. 


Prasa brytyjska podaje, że oświadcze- 
nie Churchilla wywołało ` piorunujące 
wrażenie. Stało się to, czego najbardziej 
obawiali sią Attlee i Morrison, którzy 
wszelkimi sposobami starali się ukryć 
przed opinią publiczną ten fakt przez 
kokietowanie przywódców rządu konser- 
watywnego. 

Ujawnienie przez Churchilla tajnego 


wanych labourzystówskich. Potajemne 
machinacje Attlee i Morrisona poza ple- 
cami narodu raz jeszcze zdemaskowały 
prawicowych przywódców labourzystow- 


rządu | skich w oczach mas ludowych. 


Oburzenie, jakie wywołało ujawnienie 


| 


przez Churchilla tajnych konszachtów 
byłego rządu labourzystowskiego z Tru- 
manem, zmusiło Attlee do ogłoszenia ofi- 
cjalnego oświadczenia, w którym były 
premier stara się „wybielić* Labour 
Party z postawionych jej zarzutów. Jea- 
pakże oświadczenie Attlee potwierdza je- 
dynie fakty, ujawnione przez Churchilla. 


Poważną będzie rola Komitetów Obroń= 
ców Pokoju wszystkich szczebli w organi 
zowaniu tych obchodów, które odbywać 
się będą przez cały rok bieżący. Rola 
Komitetów Obrońców Pokoju polegać bę- 
dzie na nawiązywaniu 1 
stałego kontaktu, a także koordynowaniu 
pracy z instytucjami kulturalnymi i orga 
nizacjami masowymi, które będą prak= 
tycznie realizować te obchody. 


W dniu 1 bm. odbyła się w Wojewódz 
kim Komitecie Obrońców Pokoju konfe= 
rencja w sprawie tych rocznic kultural- 
nych, zwołana przez Wydział Kultury 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Konfe= 
rencji przewodniczył wiceprzewodniczący 
WKOP poseł Eugeniusz Czechowicz, a 
brali w niej udział przedstawiciele insty 
tucji kulturalnych i oświatowych oraz 
organizacji masowych i politycznych. Po= 
szczególne instytucje przedkładały swoje 
plany pracy, z których dowiedzieliśmy 
się, że np. Teatr Pomorski wznowi „Re- 
wizora'* Gogola, że Polskie Radio nada- 
wać będzie pogadanki, „reportaże i słu- 
chowiska, że Dom Książki rozpowszech= 
niać będzie portrety i książki wspomnia- 
nych na wstępie pisarzy, że wszystkie 
Biblioteki Miejskie na 
województwa propagować będą wypoży* 
czanie książek tych wielkich pisarzy. 


Poza tym wygłaszane będą przez TWP 1. 


inne instytucje wzgl. organizacje kultus 
ralne i społeczne odczyty i pogadanki, 
a prasa umieszczać będzie artykuły i wy» 
jątki z dzieł. Dokładny plan obchodu 
tych rocznic opracowany zostanie w 
ciągu najbliższych 10 dni, o czym naszych 
czytelników we właściwym czasie poin- 


Stwierdza to całkiem wyraźnie prasa. | formujemy. 


Agencja United Press pisze, że „,sprosto- 
wanie“ Attlee nie zawiera żadnej wzmian 


Na zakończenie obrad wybrano Woje» 


ki na temat wyrażenia zgody przez rząd | ACEON „Enka ACE" 


labourzystowski na podjęcie szerokiej 
akcji wobec Chin Ludowych, 


W kołach postępowych podkreśla się, 
że debata nad polityką zagraniczną w 
Izbie Gmin zdemaskowała zarówno kon- 
serwatystów, jak i-przywódców Labour 
Party, prowadzących politykę wojenrią. 

wniesiona przez labourzystów rezolucja 
w sprawie votum nieufności dla Chur- 
Chilla została odrzucona 318 głosami prze 
ciwko 285. 


(Dokończenie ze str. 1) 
działanie kierowników zakładów, 
kierowników wydziałów ruchu, maj 
strów i brygadzistów, z ogniwami 
związkowymi w _ onganizowaniu 
współzawodnictwa pracy, uchwała 
wymienia: zapewnienie wspóżzawod 
niczącym niezbędnej pomocy oga- 
nizacyjnej i technicznej dia realizac 
ji podjętych zobowiązań; udział w 

organa 
wykona- 
niem zobowiązań; popularyzacje me 
tod pracy i doświadczeń przodują- 
Wa pracowników; ewidencjonowa- 
i stałą analizę rozwoju form 
współzawodnictwa i uzyskanych e- 
fektów gospodarczych. 
Wspólnie z wżaściwym zarządem 


I.LIKSTANOW 
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— powiedział do szofera, kiedy 
zza smug deszczu zaczęła się wyłaniać granitowa skała stojąca jak- 
by na straży doliny, w której leżała Końska Głowa. 


schował ją pod nieprzemakalny 
poszedł 


wprost przed siebie, nie zastanawiając się nad tym, czy starczy mu 
sił do samej Końskiej Głowy. Opanowało go takie zmęczenie, że 
chwilami maleńka Lonuszka wydawała mu się ciężarem ponad siły. 
Ka krok kosztował go wiele wysiłku. . 

pasji Puść mnie już, wujaszku — poprosiła w pewnej chwili Lo- 
nuszka, — Dobiegnę sama. Coś mi dymkiem zapachniało. 


W oddali już widać było chatki 


osiedla. Lonuszka spieszyła ze 


wszystkich sił do domu, zdawało się jej, że Pietiusza wrócił. 
Jej nadzieje nie spełniły się. Pietiuszy nie było. 
Na ławie u okna, oparty o ścianę, siedział w swej zwykłej pozie 


Osip Bojarski. 
3 


Poruszając patelnią, na której smażyła się jajecznica, i stojąc ple- 
cami do starszego wartownika Pantielejewa, siedzącego na stołku, 


Samotiosow powiedział: 
— Wiesz co, ojcze leśny... 


Jesteś człowiekiem uświadomionym, 


artyjnym.. Wynika z tego, że nie powinieneś rozsiewać paniki, 
ecz walczyć z głupimi pogłoskami. A ty co?... 

Jegor Trofimowicz, który w brezentowym nieprzemakalnym pła- 
szczu i wysokich gumowych butach wydawał się jeszcze większy, 
niż był w istocie, milczał, posępnie wodząc dokoła spojrzeniem; 
z całej postawy tego czarnobrewego olbrzyma bił niezachwiany, ka= 


mienny upór. 


— Coś mi na to wygląda, że wszyscy wartownicy powariowali! 


æ ze złością ciągnął Samotiosow. — 


Tylko jego jednego widzą, tyl- 


ko on im w oczach stoi. 
go w nocy zobaczyć? 


Pomyśl sam, w jaki sposób Kosikow mógł 


— Widział go tak, jak ja was teraz widzę — odparł basem Pan- 


tielejew. — Idzie sobie Kosikow 


dróżką koło baraków... Podszedł 


do lasu, zawrócił do studni, a tu już wszystko się pali. I tu się pali, 


i tam, gdzie części domów 
— Kosikow strzela, krzyczy, 
działem tylko z daleka, ale 
tielejew potrząsnął swą 
— Wtedy zacząłeś strzelać? 
— Jasne — według instrukcji. 
— I nie trafiłeś? 


były złożone. 


Biegnę do pożaru, patrzę 


a inżynier biegnie do lasu. Ja go wi- 
Kosikow — tak jak tę rękę... — I Pan- 
rozczapierzoną prawicę. 


— Wychodzi, że nie trafiłem. Człowiek — nie zwierz, człowieka 
„trudniej trafić. Sami wiecie, Nikito Fiodorowiczu. 
— Wiem, ale dlaczego myślicie z Kosikowem, że to był Paweł 


Piotrowicz? 


— rozzłościł się Samotiosow. — Przecież człowiek, do 


którego strzelaliście, uciekał od was, tylko plecy wam pokazał 


i tyleście go widzieli. 
— Pożar był. Nie było znowu 


tak ciemno — uparcie obstawał 


przy swoim Pantielejew. — Z wyglądu go poznaliśmy. I kurta była 


jego i czapka taka sama... 


Samotiosow otworzył szatę i rzucił na stołek kurtę Pawła Pio- 
trowicza, następnie wyciągnął spod łóżka jego długie buty. 


— Macie wasz „wygląd“ — powiedział. 


Paweł Piotrowicz 


przed wyjazdem do Gornozawodzka włożył swój czarny garnitur, 
palto i kapelusz, a robocze ubranie zostawił w ziemiance. Z wa- 


szych słów wynika, że strzelaliście do człowieka, 
mym czasie był w Gornozawodzku. 


zatelefonował do Gornozawodzka 
wałowem. 


To było przekonywujące. Pantielejew zmieszał się, 


który w tym sa- 
Wczoraj dyrektor przy mnie 
i rozmawiał z inżynierem Rasko- 


chrząknął i za- 


czął rozczesywać swoją długą, czarną brodę. 
— To prawda... — zmuszony był przyznać. 


— Właśnie o to chodzi, tówarzyszu Pantielejew, 


żebyście nie 


szerzyli paniki wśród górników — poważnie powiedział Samotio- 


sow. — Wszyscy jesteśmy Świadkami, jak 


inżynier Raskowałow 


pracował na kopalni. Nie żałował sił i zdrowia, nie dosypiał, sam 
z narażeniem życia wyratował dwóch ludzi, którzy trafili w szybie 


na kurzawkę.Sam wydostawał klamry z błota 
Widzieliście to wszyscy na własne oczy, 


i od tego zachorował. 
teraz gadacie Bóg wie co! 


kulturalnych w skład której  weszif 
przedstawiciele: Wydziału Propagandy 
KW PZPR, ORZZ, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Wydziału Kultury WRN, 
WKOP, Wydziału Humanistycznego UMK, 
ZMP, Związku Literatów i Teatru „Baj, 
Pomorski". Komisja ta wyłoni spośród 
siebie 4 sekcje dla obchodu poszczegól= 
nych rocznic i przyciągnie do współpra« 


cy znawców z dziedziny literatury i sztue 
ki. 


— eae ý 
LJ 
porozumienia, jakie zawarł rząd Attlee 
z USA wywołało popłoch wśród 'aeputo" | ium. żą u rż 


gospodarki 


głównym związku 
rowniicy jednostek uspo 
i kierunki rozwoju współzawodnic= 
twa pracy, odpowiadające  potrze= 
|bom i specyfice danego działu go- 
jspodarki narodowej. Mają się one 
opierać na zadaniach nocznych wy= 
|nikających z pianu i powinny uwa- 
ględniać osiągnięcia przodujących 
jzelkżadów pracy i przodujących pra 
joowników. Wytyczne wymagają za- 
twierdzenia przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych. 

Wytyczne te — podkreśla uchwa- 
ła — nie mogą w żadnym wypadku 
prowadzić do krępowania w 6zym= 
kolwiek oddolnej inicjatywy w za- 
kresie rozwoju i upowszechnienia 
wspćżzawodnietwa pracy. 

Przepisy uchwały głoszą, że kie- 
nownicy jednostek gospodarki uspo 
łecznionej wszystkich szczebli orga 
nizacyjnych obowiązani są nie rza 
dziej niż raz na kwartał przeprowa 
dzać ocenę i podsumowanie wyni= 
ków wspóźzawodniciwa na wspól- 
nych zebraniach z przedstawiciela- 


mi właściwych ogniw związków zaa ` 
h i z wybitniejszymi nowa ` 


pracy. 


Uchwała przewiduje szereg śnod- 


przewodniczący i członkowie prezy- 
związków 
zaw. onaz wybitniejsi przodowmicy 
pracy. Z drugiej strony w posiedze 
nich zarządów głównych zw. zaw., 
na których omawiane są powyższe 
sprawy powinni brać udział mini- 
strowie i odpowiedziaini przedsta. 
wiciele ministerstw. 

Analogicznie. uregulowana zosta- 
ła w le wspólpraca kierowni- 
ków za ów pnacy, kierowników 
wydziałów ruchu, matsrów i brya 
gadzistów z radami mafeządowymi. 


RZN 
` 
ETA DOCAODY 

Na potudniowym wschodzie kraju ZA- 
chmurzenie z możliwościa opadów śnie- 
gu, na pozostałym obszarze — nocą i ra- 
no większe przejaśnienia, w ciągu dnia 
chmurno. Temperatura nocą w sranie 
cach od 0 st. do mins T, węciągu dnia 
około lub powyżej 0 st. 


utrzymywaniu 


terenie naszego :; 
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-|Naród Polski w swej historii w 
5AN okresie feudalnego wyzysku i 
szlachetczyzny, w okresie walki o wy 
zwolenie z niewoli narodowej narzu 
'conej mu przez pruskich, austriac- 
kich i rosyjskich zaborców — koloni 
zatorów, w walce o zniesienie wyzy- 
sku przez polskich kapitalistów i ob- 
szatników, w okresie nieustępliwej 
walki z krwawą niewolą hitlerowską 
posiadał wielu światłych i postępo- 
wych przedstawicieli walczących © 
prawa człowieka, o odrodzenie na- 
rodowe, o prawdę i tolerancję, o usu 
nięcie krzywd i o wprowadzenie u- 
stroju społecznej sprawiedliwości. 
W zacofanej Polsce szlacheckiej 
znakomici pisarze, działaczę, mówcy 
i politycy jak Kołłątaj, Staszic, Wy- 
bicki, ks. Jezierski, Karp, Konopko, 
Dembowski, ks. Meier i wielu, wielu 
innych głosili rewolucyjne idee, 
wzywali do walki z despotyzmem i 
przywilejami szlacheckimi, do wal- 
ki o wyzwolenie człowieka z pęt 
feudalnego ucisku. > 
" Właśnie Staszic w „Przestrogach 
dla Polski“ głosił „kiedy wielcy pa- 
nowie upadają, znak, że kraj po- 
wstaje. Kiedy się majątki dzielą i 
SPM znak, że rolnictwo wzra- 
"JI dalej: „Powiem — kto mojej oj- 
czyźnie szkodzi — z samych Panów 


ze znakiem poddaństwa, niepoczci= 
wości, wzgardy i wstydu, jako nikt 
nie rodzi się z przywilejem szlachet- 


ciuszkowskim. To właśnie Kościusz 
ko pisał: „za samą szlachtę bić się 
nie będę, chcę wolności całego na- 


rodu i dla niej tylko wystawię swe 7 


życie“, | 

Kiedy dziś mówimy do siebie „oby- | 
watelu“ lub używamy słów „Rada 
Narodowa”, kiedy przeprowadzamy | 


TADEUSZ GOUT | 


pod którą się kryje złocony. egoizm, 
czarna zdrada podstępu, chęć ocale- 
nia choć w części Waszych perga- 
minów zbutwiałych.. Nie zabaczy- 


w Polsce rewolucyjne przemiany, to | liśmy jeszcze jak w Legionach Pol- 
warto przypomniść, że zarówno te | skich szlachta krzyczała: wolność, 


określenia, jak i programy społeczno- 
polityczne powstawały w Polsce już 
w czasach kościuszkowskiej insu- 
rekcji. Tak dalece bowiem w naszą 
przeszłość historyczną sięga rodo- 
wód Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. i 

Postępowe i rewolucyjne były tra- 
dycje walk ludu polskiego ze zdraj- 
cami i sprzedawczykami, jak biskup 
Kossakowski, hetman  Ożarowski, 
marszałek Ankwicz, których lud ka- ! 
rał szubienicą na ulicach Warszawy. | 
"Te same tradycje znajdujemy u: 
podstaw Towarzystwa Patriotyczne- | 
go, którego twórcą był Walerian 
Łukasiński; Stowarzyszenia Ludu 
Polskiego z Szymonem Konarskim, 
Sewerynem Goszczyńskim, Aleksan- 
drem Wężykiem i Ehrenbergiem, au- 
torem hymnu „O cześć Wam panowie 
magnaei“ na czele, 

Te same tradycje znajdujemy w 
Manifeście Ludu Polskiego, napisa- 
nym w otipowiedzi na Manifest To- 


cym się żebrakiem, oczekiwać od 
zrobaczałej mniejszości, lichej praw 
swych jałmużny. Lud równa wszy- 
stko do siebić, sam nie myśli podra- 


stać, bo jest najwyższym, ostatnim 


szczeblem ziemskiej potęgi. Ten Lud, zną. Ojczyzna nasza — to jest 


nie chce od Was darowizny własno- 


„równość, a po powrocie do kraju 


Tadeusz Kościuszko 


za bunt poczytywała choćby naj- 
lżejszą do równości powiastkę. Mę- 
drsi jesteśmy. I teraz, jeśli Wy sa- 
mi, Waszej dobijecie się ojczyzny, 
sami do niej wracajcie, bo my dru- 
gą, przeciwną Wam jesteśmy PSE 
Polski — zawsze była odłączona 


‘skiego, miała ona niezaprzeczone po- 
dobieństwo styczności, jaka zachodzi 
pomiędzy zabójcą a jego ofiarą. Mo- 
rze krwi na całym świecie odgra- 
nicza szlachtę od ludu...“ 

Postępowe i rewolucyjne idee 
znajdu'1 cię u podstaw potężnego 
„Związku Chłopskiego" księdza Ście- 
giennego, „Stowarzyszenia Ludu Pol- 
skiego“ Józefa Zaliwskiego, 
„Młodej Polski“ — Szymona Konar- 
skiego, „Związku Narodu Polskiego“ 
— Edwarda Dembowskiego, rzemieśl 
niczej organizacji „Związku Plebe- 
juszów“ i wreszcie u podstaw pier- 
wszej partii politycznej w Polsce, 
która pchneła ruch robotniczy na 
szersze tory, podniosła go na wyższy 
szczebel, zaszczepiła masom klasową, 
socjalistyczną świadomość — Socjal- 
no-Rewolucyjnej Partii „Proletariat“ 
na czele z Ludwikiem Waryńskim, 
Tadeuszem Rechniewskim, Płoskim, 
Dulębą, Stanisławem Kunickim, Ma- 
rią Bohuszewiczówną i innymi. 

Te cytaty i fakty historyczne, przy- 
toczone wyżej przykładowo, charak- 
teryzują postępowy nurt polskiej 
myśli demokratycznej i wykazują, 
wiele lat, ba nawet wieków, trzeba 
było aby Polska była państwem rze- 
czywiście demokratycznym, wykazu- 
ją one jak historycznie daleką jest 
genealogia konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, która po raz 
pierwszy w dziejach Polski zapew- 
nia władzę masom ludowym. 

Genealogia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wywodzi 
się dalej z rewolucyjnych tradycji 
patriotów-demokratów, którzy wspól 
nie z demokratami rosyjskimi wal- 
czyli z caratem za naszą i 
wolność, z tradycji demokratów 


od | powstań narodowych lat 1830 i 1863. ! 


ści, odpycha Waszą szczodrobliwość, ojczyzny szlachty a kraju Ludu Pol-| Genealogia projektu Konstytucji 


Z frontu realizacji Plana 6-letniego 
kombinat przermysłow tj 


POWSTAJE W JELENIEJ GÓRZE 


Z dnia na dzień, we wspaniałym 
polskim tempie rośnie jeden z obiek 
tów Wielkiego Planu 6-letniego — 


Jeleniogórskie. Zakłady Włókien 


"Sztucznych i Celulozy. 


Na ogromnej przestrzeni budowy 


wre intensywna praca. 


Na pomysł wykonania tych elemen- 
tów we własnym zakresie i sposo- 
bem gosbodarczym wpadł ślusarz 
Araminowicz. Dało to kilkaset tysię- 
cy złotych oszczędności oraz ciągłość 
pracy. 

Brygadzista Walery Bartosiak za- 


|! wie pracowników PZIP należą rów- 
į nież bracia Florian i Franciszek Pa- 
, czyńscy. Zatrudnieni oni są przy 
j obołowieniu wyparek. Średnia ich 
norma wynosi ponad 200 proc. Z 
dalszych robotników wymienić jesz- 
cze należy spawaczy, których praca 


waszą | 


NG 
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KONSTYTUCJI 


| Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej - 


wywodzi się z tęsknot i pragnień 
narodu polskiego za ustrojem opar- 
tym na sprawiedliwości społecznej, 
za braterskim pokojowym współży= 
ciem narodów. 

Mickiewicz pisał: „kto mówi o in- 
teresach jednego narodu jest nieprzy 
jacielem wolności“. 


Rodowód nowej Konstytucji wy- 


wodzi się także z rewolucyjnego in- 
ternacjonalizmu, nieodłącznie zwią- 
zanego z patriotyzmem. W Polsce 


rozdartej rozbiorami i wydanej na . 


łup zaborców — kolonizatorów, spra 
wa wyzwolenia łączyła się nierozer- 
walnie z internacjonalizmem, ściślej 
z internacjonalizmem proletariackim, 
bowiem szło nie tylko o uzyskanie 
formalnej niepodległości — taką mie 
liśmy w okresie międzywojennym — 
a o pełną niezależność polityczną i go 
spodarczą, o sprawiedliwość społecz- 
ną, o obalenie władzy kapitalistów 
i obszarników. 

Prawdziwym patriotą był ten, kto 
łączył z walką o niepodległość walkę 
o sprawiedliwość społeczną. Engels 
mówił, „iż Polacy są najbardziej 
międzynarodowi wtedy, kiedy są rze 
czywiście narodowi“, 

Rodowód nowej Konstytucji wy- 
wodzi się z tradycji bezkompromiso- 
wych walk S. D. K. P. i L., z trady- 
cji internacjonalizmu proletariackie- 
go wcielonego w życie przez S. D. 
K. P. i L. w walce o obalenie ca- 


ratu i burżuazji. Od chwili, gdy na. 


| widownię życia politycznego wkro- 
czył nowoczeshy polski proletariat a 
więc od 70 lat, przejął on kierownice 


Ks. Piotr Ściegienny 


i twò w walce narodu o wolność Í ~“ 


| postęp. Proletariat polski podjął 
wielkie dziedzictwo bojowników 


ności, panowania, szacunku i ho- 
noru“. 

Poglądy Staszica i innych postępo- 
wych pisarzy owej doby skierowane 


KE i ; A | jest niemniej odpowiedzialna i cięż- | polskiego ruchu wolnościowego i zre- 
— I pomyśleć — mówi inż. | trudniony z ołowiarzem Kazimie- | J°S . i ; i Wrk 

dysław. Skórski kierownik odcinka | rzem Baranowskim przy barome- |ka. A oto ich nazwiska: Bronisław | alizował, to co było dotychczas pro- 
e: pozy |trycznym zamknięciu olbrzymich | Durnik, Konstanty Sak, Franciszek | Sramem, pragnieniem i marzeniem 


robót Poznańskiego Zjednoczenia In- rur: przerywa AA “CAIA DERO T mó= | Danlowski oraz Henryk Wieśniak. | postępowych działaczy, myślicieli i 


M0 Ra ; < — | warzystwa Demokratycznego 1835 r. 
D 28 P3 . | W Manifeście tym czytamy: 
E PO A mię A O Lud już nie chce być płaszczą- 
l Stanisław Staszic 
zguba Polakom.» Nikt nie rodzi się 
stalacji Przemysłowych — że Jelenia 


były przeciw szlachcie i miały na 
celu wyrugowanie jej z uprzywilejo- | 
wanego stanowiska w narodzie. Pra- 
ca jest wg Staszica probierzem przy- 
należenia do narodu, podstawą bytu 
narodowego; praca.stanowi o prawie 
do kierowania narodem. 

„„Kużnóca Kdżątajowska, — nazwa 
na od imienia Kołłątaja, o którym 
wódz zdrady narodowej Szczęsny Po- 
tocki pisał, iż jest to „człowiek stra- 
szny spokojności publicznej“, który 
„mógłby być szkodliwym dla naszej, 
szlacheckiej Rzeczypospolitej” — 
zmobilizowała lud Warszawy, aby 
przyśpieszyć uchwalenie Konstytucji 
3-go Maja. 

Konstytucja 3-go Maja, była, jak 
to określi} Prezydent Bierut, „Kon- 
stytucją nieurzeczywistnioną, której 
pamięć mimo to w ciągu półtora 
wieku naród czcił jako pierwszy wy- 
łom nikły jeszcze nie pewny — ale 
podważający tyranię przywilejów 
magnacko-szlacheckich...* 
Reakcyjna i zdradziecka Targowica 
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| 


Ks, Hugo Kožąlaj 


łącząca szlachtę i magnatów dla o- 
brony egoistycznych interesów i za- 
grożonych latyfundiów obaliła Kon- 
stytucję 3-go Maja, Jednakże w dzie 
jach Polski coraz mocniej słychać 
głos buntu przeciw feudalnym wyzy- 
skiwaczom i wezwanie do walki z 
próchniejącym od wewnątrz klaso- 
wym egoizmem szlacheckim. 

Walka o wolność i niepodległość 
oraz walka o reformy społeczne co- 
raz mocniej splatała się w naszych | 

jejach w nierozerwalną całość. Oba | 
$e nurty widzimy w powstaniu Koś- 


| 


Góra, ten punkt wypadowy do licz- 
nych uzdrowisk i stacji klimaty cz= | 
nych, przepięknie położonych u pod- | 
nóża Gór Olbrzymich, staje się o-| 
środkiem przemysłowym. Myślą 
przewodnią stworzenia tych zakła- 
dów było wykorzystanie miejscowe- 
go surowca, 

Będzie to imponująca fabryka, wy 
posażona w najwspanialsze urżądze- 
nia techniczne, częściowo wyprodu- 
kowane w kraju, częściowo sprowa- 
dzone ze Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. Praca tu będzie pra 
wie całkowicie zmechanizowana. 
Polska otrzyma jeszcze jeden nawo- 
czesny zakład przemysłowy 


Oznacza to — mówi inż. Henryk 
Krzemiński — dalsze uniezależnie- 
nie nas od importu, wielomilionowe 
oszczędności dla Państwa oraz wiel- 
ki sukces naszych naukowców, inży- 
ńierów a przede wszystkim robotni- 
ków. 

Tak będzie jutro. Dziś zaś na bu- 
dowie tętni wielka praca. 

Spośród zatrudnionych na terenie 
budowy około 40 różnych przedsię- 
biorstw, wyróżnia się szczególnie za- 
loga samodzielnego odcinka robót 
Poznańskiego Zjednoczenia Instala- 
cji Przemysłowych, której powierzo- 
no najbardziej odpowiedzialne robo- 
ty montażowo-ołowiarskie. Jest to 
jedyna załoga w Polsce  wyspecjali- 
zowana w tych pracach. Roboty są 
ine, toteż robotnicy dokładają 
wszelkich starań, aby wykonać je jak 
najlepiej. O ogromie prac świadczy 
cyfra zużytego ołowiu — 400 ton. Od 
dział ten przeprowadza abołowienie 
kadzi, olbrzymich kotłów, wyparek 
i innych urządzeń potrzebnych do 
taw. kwaśnej sali onaz obołowienie 
maszyn przędzalniczych. 

Ukończenie budowy tego kombina- 
tu przewiduje plan na 1 lipca br. 
Załoga Poznańskiego Zjednoczenią 
Instalacji Przemysłowych docenia- 
jąc jednak znaczenie tych zakładów 
dla naszej gospodarki narodowej, zo 
bowiązała się z okazji 10-lecia PPR 
ukończyć większość robót już 31 
maja br., aby umożliwić uruchomie- 
nie zakładu do produkcji próbnej. 


Dużą trudnością przy wykonywa- I 
niu prac w kwaśnej sali było brak | 
elementów do filtrów, których dosta , 
wa w kraju była prawie niemożliwa. 


P ma ÓW Z NN 


wi z dumą: i . 

— Jako ołowiarz pracuję już 3 la- 
ta.. Nauczyłem się tej roboty w 
Szczecinie i jestem z tego bardzo za- 
dowolony. Dawniej prace te wykony 
wali Anglicy, Szwedzi wzgl. Niemcy, 
dziś przy pracach ołowiarskich pra- 
cują już wyłącznie Polacy. Jest to 
praca trudna i ciężka, lecz to co ro- 
bię to robię dla siebie — dla naszej 
Polski Ludowej. 

Do wyróżniających się na budo- 


Służba społeczna muzeów 


Projekt Konstytucji Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, gwarantują- 
cy obywatelom prawo do korzysta- 
nia ze zdobyczy kulturalnych mówi, 
iż prawo to zapewniają LUDOWI 
PRACUJĄCEMU miast i wsi — 
prócz prasy, teatrów, radia, domów 
kultury itp. instytucji — także 
i MUZEA. 


Pracę nad zorganizowaniem ich i 


oddaniem w służbę społeczną rozpo- | 


częła Polska Ludowa już od pierw- 
szych chwil swego istnienia, wydat- 
kując na ten cel miliardowe sumy 
i mobilizując do realizacji wyzna- 
czonych muzeom zadań setki wybit- 
nych fachowców. Ofiarna ich praca 
doprowadziła w chwili obecnej do 
pokrycia całego kraju gęstą siecią 
placówek muzealnych, których obo- 


| tycznie oświatowo-wychowawcze za- ' 


| polityków; zrealizował ideały, o któ- 
re walczyli i ginęli najlepsi synowie 

Polski. 

Kiedy opuszczamy teren budowy! Dziedzictwo to przejęła KPP i 
— długo szumi nam w uszach od-, PPR, podczas gdy polska reakcja 
głos pracujących dźwigów, transpor- ; przejęła inne dziedzictwo, dziedzic- 
tenów i inmych maszyn. Po pzzeby- | two Targowicy, kontynuując w okre 
| cu ki kudziesięciu metrów stejemy | sie międzywojennym politykę ucisku 
i spągiądamy poza siebie. Mrowrie, klasowego i narodowościowego, po- 
į pracujących ludzi, ściany nowych | litykę zdrady interesów narodowych. 
| budynków. Na naszych oczach roć- | To właśnie potomkowie Targowiczan 
nie jeden z obiektów Wielkiego Pla | zdradzali żywotne interesy narodu 
nu. polskiego, wiążąc się z faszystowski- 
mi Niemcami, a później z anglo= 
saskimi imperialistycznymi mocar= 
stwami. 

A kiedy „panowie zdradzali“, lud 
polski i jego awangarda Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza, przejął 

|wolnościowe i postępowe tradycje z 
naszej historii. 


Mireka należą do grupy przodują- 
| cy ch pracowników. 


dania instytucji i urabia drogą sto-| qr ; j 
! sowania właściwych metod, jea ferrik | Spot arigi pn rady Ray 
| mych odbiorców kultury i sztuki. | PKWN, który założył fundamenty 


| O celowości pracy na omawianym 
odcinku świadczy najlepiej wzrasta- 
jące bezustannie zainteresowanie. cz 
najszerszych mas zagadnieniami sztu | gę 
ki. Mówi o tym obok wypełnionych : d 
po brzegi sal teatralnych, koncerto- |; 


pod budowę nowej Polski. 

Projekt Konstytucji Polskiej Rze- 
ypospolitej Ludowej, którego fró- 
a historyczne tkwią cłębokc w 
ziejach narodu polskiego, ject dzie- 


wych i kinowych, obok: wykupywa- 
| nia. w kilku dniach wszystkich cza- 
| sopism i książek traktujących o sztu 


ce, także i olbrzymia frekwencja w | 


muzeach w całym kraju. Przez 
| muzea .we wszystkich wielkich 
i ośrodkach miejskich przepływa- 
iją tłumy publiczności, szukają- 
| cej zaspokojenia żywo odczuwa- 
: nej potrzeby zetknięcia się z dzieła- 


| mi sztuki. Najbardziej przy tym ra- 


wiązkiem jest ajanie ob, t į A sa K f 
Adas A PADa sg S a dosnym jest, iż odwiedzający wszel- 
dzie, jest ukazywanie społeczeństwu ' = eng to — obok młodzieży 
wielowiekowego dorobku kulturalne S olnej — głównie człowiek pracy 
go, jest pogłębienie i utrwalenie 79CZnei, chłop i robotnik, a, więc 
światopoglądu marksistowskiego w | 
AREA BOTA. | nych, gdyż nie znajdowali w nich ni- 
W odróżnieniu od sytuacji w pań- | kogo, kto starałby się o ułatwienie 
stwach kapitalistycznych, gdzie akcja | 
muzeów, nazywanych 
skami kultury i sztuki* ogranicza nym. 
się do gromadzenia bez należytej se- | 


zoru, placówki muzealne w Polsce na jest tak, że w pełni realizuje się 
— opierając swą działalność na so- na tym odcinku prawo, zapewniają- 
cjalistycznych wzorach radzieckich ce ludowi pracującemu miast i wsi 
— powołały do służby specjalny per korzystanie z przekazanych nam w 
sonel oświatowy, który wiążąc dzia- spuściźnie jak i obecnie stwarzanych 
łalność z wynikami badań pracow- dzieł kultury i sztuki. 

ników naukowych realizuje systema- | Fr. Mamuszka 


ci, którzy w dawnym ustroju rzad- **% 
kimi byli gośćmi w salach muzeal- * 


im obcowania z obrazem, rzeźbą lub - SĘ? 
„cmentarzy- jakimkolwiek produktem artystycz- > - 


i Dziś, dzięki socjalistycznemu po-  " 
lekcji w salach wystawowych ekspo- | traktowaniu przez nasze Państwo za- :. 
natów i organizowania nad nimi do-| dań muzeów, praca ich zorganizowa `` 


em polskich mas pracujacych, które 
iw sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
j budują w Polsce socjalizra. Konsty= 
tucja Polskiej Rzeczypospolitej ma 
służyć urzeczywistnieniu wielkich 
| idei socjalizmu, całkowitemu znie- 
| sieniu wyzysku człowieka przez 
| człowieka, przyśpieszaniu rozwoju 
Ojczyzny, pogłębianiu uczuć patrio- 
tycznych i zacieśnieniu przyjaźni i 
współpracy między naródami. 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospo= 
litej Ludowej będzie naszym jeszcze 
jednym poważnym wkładerna w dzieło 
pokoju. 
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Słońce wyżej — wiosna bliżej... 


' 


Urodzajowi nap 


ną. Tam gdzie oziminy wzeszły sła 
be należy je wzmocnić nawozami. 
Musimy za wszelką cenę przyczymić 
się do wzrostu plonów. Będzie to 
możliwe przez staranne uprawienie 
głeby, zasilenie jej odpowiednimi 
nawozami oraz wysianie kwalifiko- 
wanego ziarna w terminie i, DO- 
PÓKI W ZIEMI JEST JESZCZE 
DOŚC WILGOCI. Realizacja tych 
wytycznych wymaga ogromnego wy 


Z DACHU WIELKIEGO magazy- 
" „(M zbożowego w Niskie duty- 
mi krop'emi leje stę wada. Szybko 
zbiżająca się wiosna TÓŻPUSZCZA 
pesztki leżącego tam śniegu. Mury 
magazynu, jakby drgaży od dygotu 
maszyn czyszczących zbóże i pośpie- 
chu robotników, żwawo Kkrzątają- 
cych się wewnątrz budynku. Przed 
bramę niemal równocześnie podjeż- 
dłają dwa tnekkiory z przyczepami. 
— A wy skąd? — $ 
żych kierownik magazynu Feliks bowiem, z 3 milionów imdywidual- 
Smażyk. |nych gospodarstw - chtopekieh, trze- 
— Spółdzielnia Produkcyjna O'- |be dotrzeć z pomocą, z maszynami, 
szewka! — pada odpowiedź. | aiaei, nawozami sztucznymi no i 
— Achà, w porządku. Możecie za- 
ładować. Z tamtego ziarna pod ścia 


nà. 

Pod śoiemą stoi wysoki i gruby| Maszyny pomogą nam zwiększyć 
mur powstały z setek  pełniutkich |plony. Z 
worków pszenicy rokickiej. Naprze | wychodzi ich na pola. Już ogromna 
ciw leżą tony jęczmienia. Wszystiko większość chźopów p 
siewne, elitarne, kwalifikowane ziar | do mich, doświadczyża ich korzyści w 
no Worek po worku wędnuje nej fg 3 
przyczepy. Do gromad, do chłopów, 
bliżej ziemi, która z ziarna tego wy 
da obfite plony. f 


WIOSENNA GORĄCZKA 
Wiosenna goraczke ogacnęża już 
większość magazynów Samoponvocy 
Cniopskiej i Gminnych Spółdzieini 
rozdzielających dobre ziarno na 
siew zbóż jarych. Lecz nie tylko do- 
brego gatunku musi być Ziarno, któ 
re Zużytkujemy w tegerocznych sie. 
wach; musi też być dobrze oczysz. 
czone i zaprawione chemikaliami. 
Tak przygotowane uchrani nas 
przed  „sianiem chwastów” oraz 


WIĘCEJ TROSKI O MASZYNY 


przed szkodnikami zbożowymi. Za- 


pyta przyby=jSiiku nie tylko rolnika. Do każdego |; 


| przede wszystkim z fechową radą. | 


każdym rokiem więcej 
, kół 
przekonała się | 
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rzeci 


|województwa jak bydgoskie i po- 
ie, w których jesienna akcja 

i zostata pra 
100 proc. maszynami. Ale są 
też województwa jak np. białostoc- 


Siewna 
wie w 


kie, olsztyńskie, gdzie 


nad maszynami 
|któna gwarantuje 
używalnmość+« W jesiennych 
np. w gromadzie Walentynowo pow. 
Inowrocław 


Jaści Soia 
przecież ich peiną 
ch siewaich 


Zdrowe, przechowane we of: = warunkach zboże siewne daje 
czego na 1952 r. nam gwarancję wzrostu plonów. Oło jeden z wzorowych magazynów 
nie o blisko 574 tys, hektarów ob. | zbożowych „Samopomocy Chłopskiej” 


" przedwojenną nędzę 


szaru zasiewów wiosennych. Każdy 
hektar ziemi, się do użyt. 
ku, musi więc znaleźć się pod upra- 
wą. Ni 
może pozostać odżogiem, a każdy 
hektar Ziemi ornej musi wydać wyż 
szy plon niż w roku ubiegłym, 


DOTRZEĆ DO KAŻDEGO 
Jesienna posucha nie  pozwoliża 
nam wysiać dostatecznej ilości ozi- 
min, trzeba więc nadnobić to wios- 


siewmik, miocarnię czy kopaczkę to 
|czą się prawdziwe „boje”. Niestety 
nie wszyscy rolnicy zdają sobie z te- 
go sprawę, że siew maszynowy o- 
sZczędza 20 proc. ziarna przy wy- 
siewie, a zbiory z każdego hektara 
obsianego siewnikem są o 100 do 
| ZA 


Sporo jest powiatów, a nawet oale 


MOZGOWINA — 
DOBRA GROMADA 


Jest w powiecie chełmińskim ma- 
ła grómada Mózgowina, należąca do 
gminy Dąbrowa Chełmińska, W gro- 
madzie tej przed wojną było tylko 
3 Polaków, a obecnie mieszkają w 
niej sami Polacy. Zebrali się oni w 
ub. niedzielę, aby omówić proj *kt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. Z uwagą wysłuchali re- 
feratu na temat Konstytucji i w pro- 
stych chłopskich słowach podkreślili 
zasadniczą zmianę warunków w ją- 
kiej obecnie żyje i pracuje wieś pol- 
ska w porównaniu z okresem przed- 
wojenńym. 


Nasż ustrój ludowy zlikwidował 
na wsl, stwo- 
rzył dla wsi dogodne warunki bytu 
i możność spokojnej pracy. 


Toteż chłopi omawiając projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej podkreślają, że jest to 
Konstytucja ludu pracującego zarów 
no miast jak i wsi. Z uznaniem pod- 
kreślono artykuł Konstytucji, który 
mówi o wzmacnianiu spójni gospo- 
darczej międży miastem i wsią na 
podstawie braterskiej współpracy 
robotników i chłopów. Z. zadowole- 


niem omówiono artykuł Konstytucji, 
"w którym mówi się, że Polska Ludo. | 


wa otaczą opieką indywidualne gos- 
podarstwa rolne pracujących chło- 
pów i udziela im pomocy oraz że u- 
znaje i ochrania indywidualną włas- 
nóść i prawo dżiedziczenia ziemi. 
budynków itd. Jedpomyślnie pod- 
kreślono, że konstytucje przedwojen- 
ne były konstytucjami uprzywilejo- 
wanej garstki bogaczy, a Konstytu- 
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
węj jest konstytucją ogromnej więk- 


sżości narodu polskiego. Dlatego na- | 


ród polski przyjmuje tę konstytucj, 
SE olh, jak wyniki walki si 
ostępowych od wielu wieków o 
epszą i 
Polskę Ludową. i ; 
Dziwna to wioska ta Mózgowina. 
Leży , nad. Wisłą i przez most na 
Wiśle. przez Fordon do Bydgoszczy 
nie” sko, tylko 18 km. Ale cóż; mo- 
Gu niema, zburzyli go hitlerowcy, 


sprawiedliwszą społecznie | 


|a przez Chełmno do Bydgoszczy ok. 
|90 km. Praktycznie w zimie wieś jest 
odcięta od wojewódzkiego miasta, 
gdyż w zimie prom nie kursuje, a do 
|powiatowego miasta także spory 
| kawał drogi, bowiem aż 40 km. Ma- 
ją tam więc poważne trudności w 
kontaktowaniu się ze światem, w do- 
konywaniu zakupów. Dlatego marzą 
o moście na Wiśle. j 

jeszcze jedno marzenie groma- 
dy — światło elektryczne, . co nie 
jest także trudne do zrealizowania, | 
gdyż sąsiednia gromada Ostromecko | 
światło już posiada. 

Szczerze życzymy mieszkańcom 
Mozgowiny, aby szybko spełniły się 
ich wszystkie słuszne postulaty. Za- | 
sługują na to w pełni. Wypełniają | 
bowiem jak najlepiej i jak PRA | 
niej wszystkie obowiązki wobec Pań | 
stwa. 

Spełnili jei w skupie ziemniaków, i 

w skupie zboża i w płaceniu podat- 
lku, na kiórym to odcinku zajęli czo- 
|łowe miejsce w skali ogólnokra- 
| jowej. Pokazywał mi sołtys gromady 
job. Pieńkuś szereg dyplomów uzna- 
| nia za właściwą postawę gromady w 


|akcjach gospodarczych na wsi. 


I obecnie w dostawach żywca w 
jmyśl ustawy z 15 lutego Mozgowina 
wypełnia. należycie swe obowiązki. 
| Ob. ob. Pieńkowski, Lofek, Kuter, 
Gołbowa, Falkowski wyrażali się z 
| uznaniem o tej ustawie, odstawili już 
prawie w całości przypadające na 
nich kontyngenty i kontraktują dal- 
| sze ilości, za co otrzymują zwiększo- 
ną 30 proc. premię 


Te fakty są wymownym dowodem 
patriotycznej postawy naszych wieś. 
niaków, dowodem właściwego zrozu- | 
mienia sojuszu robotniczo-chłopskie- | 
go i przywiązania do naszej Ludowej | 
Ojczyzny. E: Ca. 


 OSZCZĘDZAJCIE 
energię elektryczną |! | 


, zym niebem. 


siące pozostawiono po akcji pod go- 


Takie wypadki nie mogą się zda- 
rzyć w wiiosennych gBiewach, Ka. 
lendarzyk wykorzystania maszyn i 
ewentualnie pomocy sąsiedzkiej mu 
p w peźnym tego słowa Zna- 

u. 


UWAGA NA NAWOZY! 


Nawozów sztucznych bież. wiosny 
przypadnie 2 i pół raza więcej na 1 
ha, aniżeli stosowano ich w 1938 ‘fi 
Zwrócić trzeba jednak uwagę na 
właściwe użycie nawozów. Wyste- 
wanie ich przy pomocy maszyn daje 
o wiele lepsze rezultaty. Podobnię 
umiejętnie wykorzystać trzeba nma- 
wóz naturalny — obornik. Wy'wiiex 
ziomy na pole, nie rozrzucony i nie 
przyorany natychmiast, po. upływie 
tygodnia tradi połowę swych wżaści 
wości, powodując latem  kiladzenie 
się. całych łanów zboża. 


Pełne i właściwe wykorzystanie 
maszyn i nawozów, mobilizacją po- 
mocy sąsiedzkiej, celem tenminowe- 
go przeprowadzenia siewów, oraz po 
mocy agnrotechnicznej, 
niowioczestue metody przyspieszenia 
wzrostu produkcji rolmej — to już 
sprawa catego alktywu wiejskiego, a 


i więc aparatu państwowej służby nol 
|nej, pracowników politycznych i fa- 


chowych, ośrodków ma ą 
aktywistów spółdzielczości wiejskiej 
oaz apamatu administracji — Po- 
wiatowych i Gminnych Rad Nero- 
dowych, któne będą koordynować i 
kontrolować wiosenną akcję siiewną. 


Zadania są wielkie į wcale nie ła- 
twe. Toteż trzeba zawczasu odkryć 
wszystkie rezerwy, jakie mogą być 
wykorzystane w wiosennej akcji. — 
Wyjść urodzajowi naprzeciw. H. K. 


Gminna  Spół- 
dziełnia „Samopo* $8$ 
moc Chłopska” BH 
w Jaśle — wsi proj 
wadzi dobrze prot 
sperujący punkt 
skupu drobiu i jaj, 

Na zdjęciu: An 
na Dziedzic z gro 
mady  Jaryniówka SB 
i Jan Szeląg z grof 
mady Barzyce wa% 
żą na punkcie sku- 
pu przyniesione 
jajka. 


CAF — fot. Tyi 
miński, 


wskazującej | 


Ludowej — 


sek Prezesa Ra 


Ministrów. Rada Państwa 


łalności przed Sejmem, 
Państwa, 


Prezes Rady Ministrów jako 
wiceprezesi Rady Ministrów, 
ministrowie, 


przewodniczący określonych w ustawie komisji i komitetów, 


sprawujących funkcje naczelnych organów administracji pań- 


stwowej, 


parat administracji p. stwowej 

Polskiej Rzeczyposnpolit Ludo- 

wej składa się z organów naczel- 
nych i terenowych, przy pomocy któ- 
rych państwo sprawuje swoje funkcje 
wykonawcze i zarządzające. 

Tryb podporządkowania organów 
administracji państwowej oparty Jest 
na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego. Znaczy to, że z jednej strony 
terenowe organy wykonawcze i zarzą- 
dzające są podporządkowane bezpo- 
średnio właściwej radzie narodowej, a 
z drugiej — cały system organów ad- 
ministracji państwowej stanowi jedno- 
litą całość, kierowaną z jednego, ogól 
nopaństwowego ośrodka . 

Tym centralnym, naczelnym orga- 
nem państwowym w zakresie admihi- 
stracji jest Rząd Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, czyli Rada "Ministrów. 
Rząd jest organem kolegialnym, skła- 
dającym się z Prezesa i wiceprezesów 
Rady Ministrów, ministrów oraz prze- 
wodniczących tych komisji 1 komite- 
tów, które sprawują funkcje naczel- 
nych organów administracji państwo- 
wej (np. Państwowej Komisji Plano- 
wania Gospodarczego), Na czele Rządu 
stoi Prezes Rady Ministrów, zwany 
równieź Premierem, 

Rząd lub poszczególnych jego człon- 
ków powołuje i odwołuje w myśl pro- 
jektu Konstytucji najwyższy organ 
władzy państwowej — Sejm, a nie jak 
dotychczas Prezydent R. P. Świadczy 
© o dalszej demokratyzacji naszego 
ustroju państwowego, Członków Rządu. 
może powoływać 1 odwoływać na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów rów- 
nież Rada Państwa „ale tylko w okre- 
sach między sesjami Sejmu, przy 
czym Rada Państwa przedstawia swo- 
je uchwały w tym przedmiocie Sejmo- 
wi do zatwierdzenia na najbliższej 


— 


Czyn Matwieja Matwiejewicza Kuźmina 


Wieczorem 24 lutego 1942 r. radio mo- linia frontu. Kuźmin, 


Naczelne organy 
e © ; so i p 
administracji państwowej 
ARTYKUŁ 29. 
1. Sejm powołuje i odwołuje Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Radę Ministrów lub poszczególnych jej członków. 
2. W okresach między sesjami Sejmu Rada Państwa na wnio- 


Ministrów powołuje i odwołuje członków Rady 


przedstawia swoją uchwałę Sejmowi 
na najbliższej sesji do zatwierdzenia. 


ARTYKUŁ 30. ; i 

1. Rada Ministrów jest naczelnym wykonawczym i zarządza- 
jącym organem władzy państwowej. 

2. Rada Ministrów odpowiada i zdaje sprawę ze swojej dzia- 

a gdy Sejm nie obraduje — przed Radą 


\ ARTYKUŁ 31. 
W skład Rady Ministrów wchodzą: 


jej przewodniczący, 


sesji. Powoływanie i odwoływanie po- 
szczególnych ministrów zachodzi przy 
częściowej zmianie Rządu, tj. przy 
zmianie w obsadzie poszczególnych re- 
sortów np. wskutek ustąpienia dotych- 
czasowego ministra, Zmiana osoby 
Prezesa Rady Ministrów oznacza rów- 
nież zmianę Rządu w całości, tj, ustą- 
pienie wszystkich ministrów, a z kolei 
powołanie przez Sejm nowego Rządu. 

Rada Ministrów Jest odpowiedzial- 
na przed Sejmem, a gdy Sejm nie 
obraduje — przed Radą Państwa, któ- 
rym składa sprawozdania ze swej dzia- 
łalności, 

Rada Ministrów w Polsce Ludowej, 
mimo identyczności nazwy, jest w 
swej istocie organem zupełnie innym, 
niż rada ministrów dawnego państwa 
kapitalistyczno-obszarniczego, jest or- 
ganem o odrębnej treści klasowej, Ww 
Polsce Ludowej nie ma „podziału 
władze. władza państwowa jest u nas 
jednolita. Wszystkie nasze organy wła 
dzy i administracji państwowej re- 
prezentują te same interesy ludu pra- 
cującego. Organy te wiążą się w swej 
działalności z masami ludowymi, z ich 
potrzebami, ich dążeniami 1 interesa- 
mi, stwarzając warunki do coraż szer- 
szego wciągania mas do bezpośrednie- 
go udziału w rządzeniu państwem. 
I dlatego Rząd w naszym państwie lu- 
dowym cieszy się zaufaniem i popar- 
ciem mas pracujących, a we wzajem- 
nych stosunkach Sejmu, Rady Państwa 
i Rządu nie ma podłoża dla konflik- 
tów na tle walki o władzę, tak cha- 
rakterystycznych dla państw burżu- 
azyjnych, gdzie rząd, jako narzędzie 
przemocy w ręku kapitału finansowe- 
go i obszarnictwa, jest faktycznie zu 
pełnie niezależny od parlamentu, a 
nawet posiada wyraźną supremację 
nad parlamentem, 


gdy nadchodzili 


skiewskie nadało wzruszające opowiada- | faszyści, opuścił rodzin. wieś i poszędł 


nie o 
kołchożnika M. M. Kuźmina. 


patriotycznym czynie 80-1etniego | do swoich wojsk — 


tu się spotkał z sy- 
nem Wasiliem, którego losy wojny tus 


Hitlerowski oficer kazał mu skrytymi | taj sprowadziły. Po okupowanej stronie 
drogami przeprowadzić patrol zwiadów- | we wsi Kurakino została córka z dziećmi, 


czy w rejon pozycji nieprzyjacielskich. 
Starzec potrafił ostrzec radzieckie wojsko 
i pod jego karabiny wyprowadzić hitle 
rowców. Pole pokryło się trupami fa- 
szystów, a oficer zorientowawszy się w 
zdradzie swego przewodnika zastrzelił 
go. ` 

W Łyczewskim „sielsowietie" (gminie) 
żyją krewni, synowie, córki i wnuki 
Kuźmina. Syn Wasilij świadek bohater- 
skiej śmierci ojca tak opowiada o tym 
wypadku:.. W styczniu roku 1942 hitle- 
rowcy byli w Wielkich Łukach, a w od- 
ległości 2-3 km od miasta przechodziła 


Starzec pewnego dnia oznajmił synowi, 
że trzeba ratować córkę, wówczas syn 
Wasilij poprosił swego dowódcę o po 
zwolenie udania stę na tereny okupowa- 
ne. Otrzymawszy urlop, w cywilnym u- 
braniu z ojcem wyruszył po siostrę. 
Przez całą noc była silna śnieżyca. W 
powrotnej drodze spotkali oni oddział 
hitlerowskich zwiadowców, który dopy- 
tywał się o drogę na Pierszyn. Kuźmin 
prędko zorientował się o co chodzi fa- 
szystom 1 wykorzystując ich nieuwagę 
szepnął synowi: „Ty idź, a ja zostanę... 
zawiadom swoich żołnierzy, aby byli w 
pogotowiu“, Potem zwróciwszy się do 
oficera głośno powiedział: „Ja was gdzie 
trzeba zaprowadzę..."*. Długo starzec cho- 
dził, zatrzymywał się dla odpoczynku, 
aż nareszcie oddział nagle znalazł się 
na otwartym polu pòd obstrzałem karabi- 
nów maszynowych. Hitlerowcy padali 
trupem jeden za drugim. Oddziały ra- 
dzieckie zauważyły starca i zaprzestały 
strzelać, ale on krzyknął: „chłopaki, nie 
patrzeć na mnie, strzelajcie ich". Wsżyśte 
kich wystrzelano, został tylko Kuźmin i 


| oficer hitlerowski, który zakrył się stare 
j cem. Żołnierze biegli do niego, ale nie 


zdążyli dobiec — hitlerowiec wystrzelił 
mu w plecy. Kuźmin padł trupem, a hi» 


tlerowca wzięto do niewoli. 


Tak zginął bohater M. M. Kużźmin, 

Ludzie radzieccy umierają świadomie, 
Ich śmierć daje życie drugim. Umierają 
po to, aby inni mogli żyć. Tak zginął 


| — Aleksander Matrosow, kapitan Gostełłę 


i wiełu innych, których bohaterstwe 
czci nie tylko Związek Radziecki, się 
cały świat. 


oto 


Fraaciszek Hryniewicz 


- Realizm Mikołaja 


nowski należy do tych twórców lite- 
ratury rosyjskiej, którzy znaczenie 
jej ugruntowali w literaturze świa- 
towej. Wspólnie z Puszkinem i Bie- 

A dał początek wielkiemu kie- 
runkowi, który stworzył w warun- 
kach dawnego. ustroju najbardziej 
doskonałe wzory twórczości arty- 
stycznej, tj. kierunkowi realizmy- 
krytycznego. Zwolennicy i konty- 
nuatorzy tej metody artystycznej 


wnieśli nieoceniony wkład do skarb 
nicy kultury rosyjskiej. W ślad | 


* Mikołaj, syn Wasylego, > 


Gogolem idą 8 potężne indywi- 
dualności jak zernyszewski i Do- 
brolubow, Herzen i Gonczarow, Tur- 
gienew i A. Ostrowski, Niekrasow i 
Sałtykow-Szczedryn, 
Czechow. ; 

„Gogol już na początku swej twór- 
czości literackiej doszedł do wnio- 
sku że rozwój społeczeństwa rosyj- 


Lew Tołstoj i 


MIKOŁAJ GOGOL 
(Portret Wenecjanowa — 1843 r.) 
Postępowa ludzkość uroczyście obcho- 
dzi setną rocznicę zgonu wielkiego pisa- 
rza rosyjskiego — Gogola. 

Mikołaj Wasyliewicz Gogol urodził się 
w 1809 roku w Soroczyńcach w gubermi 
połtawskiej. Ukończywszy gimnazjum w 
Nieżyniu przeniósł się do Petersburęa, 
gdzie był początkowo urzędnikiem pań- 
stwowym, następnie nauczycielem nisto- 
rii. Od roku 18% przebywał zagranicą. 
Po kilkunastu latach wrócił do Rosji, 
gdzie zmarł w roku 18352. Kolumna ainiej 
sza -w całości poświęcona jest pamięci 
autora „Martwych dusz“ i „Rewizora”*. 
NAZZA 
skiego znajduje się na błędnej dro- 
dze. Kochał gorąco Rosję i z bólem 
stwierdzał, że w jego ojczyźnie jest 
wszędzie biednie i źle. Bystra obser- 
wacja życia samowładczo-pańszczyź- 
nianego Rosji doprowadziła go do 
przekonania, że klasa panująca 
grzęźnie w błędach i nie zdaje sobie 
sprawy ze swych obowiązków wobec 
kraju i narodu. Klasie obszarników 
i sprzedajnej biurokracji wypowie- 
dział nieubłaganą walkę. Równocze- 
śnie jednak odsłonił życie chłopstwa 
i w artystycznych obrazach przed- 
stawił beznadziejny byt mas pracu- 
jących. Realistyczne utwory Gogola 
uderzały siłą gryzącej ironii i sar- 
kazmem w pańszczyznę i carat. Go- 
gol śmiał się sąm i zmuszał do śmie 
chu czytelnika i widza teatralnego, 
pierw śmiech, a potem łzy. „Naj- 
pierw śmiech, o potem smutek — ta- 
kie jest życie nasze” pisał w „Spo- 
wiedzi autorskiej“. 

Ciężki był wówczas byt chłopa, a 
radość rzadkim gościem w chacie 
chłopskiej. Jedną z głównych tego 
przyczyn widział Gogol w nierów- 
ności społecznej i materialnej mię- 
dzy ludźmi („Wieczór w przeddzień 
Iwana Kupały”, „Majowa noc“ i in- 
ne). W powieści „Iwan Fiedorowicz 
Szpońka i jego cioteczka* Gogol po 
raz pierwszy wybuchnął gniewem 
na system pańszczyźniany. w utwo- 
rach „Mirgorod“ i „Arabeski'* Gogol 


Z KRONIKI 
"KULTURALNEJ 


ROCZNICA GOGOLOWSKA W POLSCE 
Obchód ku czci 100 rocznicy Śmierci 
Mikołaja Gogola w Polsce zainauguruje 
uroczysty wieczór literacki, który odbę- 
dzie się w Warszawie w dniu 4 marca. 
Nakładem „Książki i Wiedzy“ ukaże się 
masowe wydanie „Wesołych opowiadań“ 
Gogola, zaś Państwowy Instytut wydaw 
niczy wyda książkę P. Grzegorczyka pt- 
„Gogol w Polsce“. Dom Książki sprzeda 
wać będzie dziela wielkiego pisarza za- 
opatrzone w specjalne jubileuszowe bars 
derole. W pópularyzowaniu twórczości 
Gogola weźmie udział Polskie Radio, pra 
sa żafówno literacka jak i codzienna. 
Teatry wystawią komedie Gogola. Prze- 
widziane SĄ również wystawy ku czci | 
wielkiego pisarza. w kinach wyświetla- | 
ne będą filmy radzieckie 0 tematyce Za- | 
czerpniętej Z życia i dzieł M. Gogola. 
wP organizuje cykl odczytów powi: | 
onych życiu i twórczości pisarza. 


jest już dojrzałym pisarzem. W „Po- 
wieści o tym jak pokłócił się Iwan 
Iwanowicz z Iwanem Nikiforowi- 
czem* autor ośmiesza obyczaje 
szlachty rosyjskiej. 

Po tych opowiadaniach przyszły 
„Notatki szalonego“; „Taras Bulba“ 
z wspaniałym opisem życia Koza- 
ków, a zwłaszcza głośne „Wieczory 
w chutorze w pobliżu Dikanki* (wy= 
dane w 1831 r.), które zdobyły mu 
wielką popularność. „Ożenek'* przy- 
jęto jako doskonałą opowieść oby- 
czajową. Mistrzostwo realistyczne 
osiągnął jednak Gogol nie w wy- 
mienionych utworach, lecz dopiero w 
„Rewizorze“ i „Martwych duszach“. 

Komedia  „Rewizor* weszła do 
skarbnicy literatury rosyjskiej jako 
utwór jego najbardziej dojrzały. Od 
stu lat nie schodził też ze sceny ro- 
syjskiej i znalazł licznych naśladow 
ców zagranicą. Przedmiotem gogo- 
lowskiej satyry w tej komedii są nie 
błędy poszczególnych urzędników, 
lecz system życia biurokracji car- 
skiej. Gogol nielitościwie ośmiesza 
obyczaje aparatu rządowego Rosji 
carskiej. „Rewizor” stanowi doskona 
ły wzór realizmu nowego typu, któ- 
ry formował się w ówczesnej literd- 
turze rosyjskiej — realizmu szero- 
kich uogólnień i śmiałej publicy- 
stycznej krytyki. 

W  „Martwych duszach“ Gogol 
ostrzem krytyki przewiercił do dna 
pańszczyźnianą Rosję. Pomysł do 
„Martwych dusz* podsunął Gogolowi 
Puszkin podobnie jak i do „Rewizo- 
ra". 
cenił talent satyryczny Gogola i wie 
dział, że spod jego pióra wyjdą dzie 


| ła, iskrzące się humorem nie pań- 


skich salonów, lecz zdrowym humo- 
rem ludu. 


Jan Piechocki 


Wielki poeta rosyjski wysoko | 


CULTURA i SZTUKA) 


W „Martwych duszach“ mamy nie 
zwykle bogatą galerię postaci ów= 
czesnej Rosji. „Nie dawałem podo- 
bizn nędznych ludzi — pisał Gogol 
— 4 zgromadziłem typy tych, któ- 
rzy uważają się za najlepszych“. 
Herzen mówił, że „Martwe dusze“ 
wstrząsnęły całą Rosją. Autor na 
scenę wyprowadził postacie obszar-. 
ników wiecznie pijanych i obżar- 
tych, niewolników władzy bez god- 
ności i tyranów bez współczucia dla 
swych poddanych,  wysysających 
krew i życie z narodu“, 

Gogol, jest mistrzem słowa. Cyze- 
lował je i rzeźbił ze zdumiewającą 
cierpliwością, przepisując własno- 
ręcznie każdy swój utwór po osiem 
razy. Każdy szczegół w rysunku Go- 
gola ma to lub inne znaczenie arty- 
styczne, nie ma w nim kresek zby- 
tecznych. Nadaje to jego postaciom 
plastykę rzadko spotykaną u innych 
pisarzy. .- O” 

Pierwszy tom „Martwych dusz“ 
zamknął artystyczną twórczość Go- | 
gola. Nad dziełem tym pracował au- 
tor przeważnie zagranicą. 


Ww jednym ze 
rów Gogol pisał: 


swych  utwo-=' 
„Świat 


' 
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A. M. Gerasimow — Ilustracja do opowiadania Gogola „Taras Bulba". 


Aleksander Zujewski 


Pisarz 


m m 


i aktor 


PEWNY 


W lipcu 1832 r. M. Gogol | Szczepkin był jednym z niewielu, 
mił się w Moskwie z aktorem Mi- | którzy potrafili 

chaiłem  Siemionowiczem Szczepki- | znaczenie socjalne „Rewizora” i je- 
nem. Mały Teatr Moskiewski w tym | go oskarżającą rolę. On też po pierw 
czasie nazywano już „Domem Szczep | szym, nieudałym przedstawieniu tej 
kina“ z powodu genialnej gry tego | sztuki w liście do aktora Sośnickie- 
aktora w tym teatrze. Pierwsze do-| go daje właściwe tłumaczenie nie- 


zrozumieć wielkie 


świadczenia w dramaturgii Gogol: 
jesti miał pod kierunkiem Szczepkina. do tej komedii: „Proszę Cię jakżeż 


przychylnego stosunku publiczności 


jak wir wodny. Wirują w nim wiecz Należy też przypuszczać, że myśl o można było lepiej ją przyjąć, skoro 
nie myśli i opinie, lecz wszystko napisaniu „Rewizora* powstała pod połowa publiczności bierze łapówki, 


przemiela czas. Jak skurupa odpa- | 
dają złe ziarna, a zostają zdrowe,, 
| wieczne prawdy”. Czas odrzucił jego 
| ostatnie utwory, w których sprzenie ! 
( wierzył się swej twórczości, a pozo- 
| stawił te które i dziś nie straciły na 
swej wartości. Ostra satyra Gogola 

| przeżyła swego twórcę i dziś służy 

idei postępu, sprawie walki z rozkła 

dową ideologią imperializmu, jak 
| niegdyś służyła sprawie walki z sy- 

stemem pańszczyźnianym i caratem. 


—— 


wrażeniem scenicznego talentu | 
Szczepkina, który w tym czasie wy- 
stępował w wodewilach miał role 
łatwe i narzekał na brak dobrego 
repertuaru i „ciężkiej pracy“, gdzie- 
by mógł rozwinąć swój talent. Całko ' 
wite potwierdzenie swoich zapatry- 
wań na sztukę teatralną znalazł 
Szczepkin w „Rewizorze* Gogola i 


a druga połowa daje“. 


Gogol zobaczywszy na scenie wy= 
konanie roli horodniczego przez 
Szczepkina zmienił zupełnie tę po- 
stać w 1842 zgodnie z interpretacją 
aktora. Szczepkin też wpły. na 
Gogola, aby usunął alegoryczne za- 
keńczenie „Rewizora*. W liście de 


dlatego sam mówił, że w swej ka-| autora tak pisał: „Proszę mi nie ro- 


rierze artysty teatralnego najwięcej 
zawdzięcza Gogolowi. 


"Triumf „Rewizora 


Nie potrzeba chyba uzasadniać, dla 


czego w 100-lecie śmierci Mikołaja | 
Gogola uwaga nasza skupia się prze- | 


de wszystkim na jego „Rewizorze”. 
Ten właśnie utwór, napisany jeszcze 
w 1835 r., obiegł triumfalnie i obiega 
nadal teatry całego świata. Wszedł 
do żelaznego repertuaru międzynaro- 
dowego, do repertiaru teatrów pol- 
skich zaś od r. 1869. Stawia się „Re- 
wizora* obok „Świętoszka* Moliera 
i „Wesela Figara“ Beaumarchais. Zna 
się ponadto utwór Gogola przeważnie 
nie z lektury, lecz właśnie z teatru 
jako rzecz wdrążającą się w pamięć 
dosadną charakterystyką figur i nie- 
przepartym komizmem. 

„Rewizor“ nie jest jedną z wielu 
efektownych komedii. Jak wszystkie 
wybitne utwory literackie jest i ta 
komedia zwierciadłem epoki. Szcze- 
gólne okoliczności sprawiły, że stała 
się ona zarazem orężem walki o lep- 


sze jutro narodu rosyjskiego, zdzie- | 


rając śmiało maskę z oblicza pasoży- 
tów społeczeństwa w okresie naj- 
większych mroków caratu. Swój za- 
miar ujął Gogol w następujące sło- 
wa: „W  „Rewizorze'* zamierzałem 
zgromadzić całe, znane mi podówczas 


zło w Rosji, wszystkie niesprawiedli- | puszczenia przez „horodniczego* po- 


wości, których dopuszczano się w 
miejscach i okolicznościach, wyma- 
gających przede wszystkim od czło- 
wieka sprawiedliwości, i postanowi- 
łem zarazem wykpić to żło”. 
Istotnie, na tle bardzo prostej ak- 
cji, której pomysł podsunął Gogolo- 
wi Puszkin, zawiera „Rewizor* prze- 


t 


O popularności 
utworów  scenicz- 
nych M. Gogola 
świadczy fakt wy- 
stawienia na sce- 
nach polskich w . 
ciągu stulecia (1852 
— 1952) 40 razy 
komedii „Rewi- 
zor“. W okresie 
ostatnich tylko lat 
wystawiono „Rewi 
zora“ na scenach 
siedmiu teatrów 
polskich. 

Zdjęcie nasze 
przedstawia frag- 
ment sztuki „Re- 
wizor“, wystawio- 
nej na scenie te- 
atru w Bydgosz- 
szy. Widzimy tu 
Wł Stomę w roti 
Horodniczego, w 
otoczeniu arty- 
stów  Kuryłły +t 
Skrzypińskiego. 


krój całego społeczeństwa Rosji car- | 
skiej z czwartego dziesiątka ub. stu- | 
lecia. Sam fakt» iż tak przeciętna 
jednostka, jak Chlestakow — naiwny 
blagier: utracjusz i frant — 'mógł 
przez 48 godzin odegrać narzuconą 
sobie przypadkiem rolę wielkiej urzę 
j dowej figury, dówodzi głupoty mało- 
miasteczkowych władz oraz ich złego 
sumienia. Coś podcbnego — mówiąc 
nawiasem — powtórzy się wiele lat 
| później w Prusiech, w słynnej aferze 
| kapitana Koepenicka, który zresztą 
| również trafił na scenę. O ile jednak 
osławiona „koepenickiada* demasko- 
wała absurdalny kult pickelhauby 
i mundura, to na tle przygód łotrzy- 
ka Chlestakowa poznajemy niewiary 
godne wręcz łapownictwo carskich 
j biurokratów, ich  płaszczenie się 
przed możnymi i bezczelne wyzyski- 
wanie niżej w ówczesnej hierarchii 
społecznej postawionych. Czy coś de 
maskuje dosadniej skorumpowaną 
biurokrację, jak zarzut przełożonego 
pod adresem żandarma, iż nić wed- 
ług rangi bierze łapówki?! Czyż w 
czymś wyraziło się plastyczniej po- 
iłożenie rządzonej przez taką biuro- 
|krację ludności, jak próba niedo- į 


krzywdzonych przed oblicze domnie- 
manego dygnitarza — rewizora?! 
Gdybyśmy nie znali cytowanego 
wyżej wyznania Gogola, jasne było 
by i tak dla każdego, że komedia go- 
dziła w reżim, celowała w najwyż- 
szego protektora usankcjonowanego 
bezprawia, uderzała w samego cara. 


Jeżeli Mikołaj, zwany złośliwie „Pał- 
kinem“, dał osobiste zezwolenie na 
wystawienie „Rewizora”, to obok in- 
gereneji poety Żukowskiego na „naj- 

wyższą decyzję* wpłynęło niewątpli= | 
wie sprytne zakończenie, w którym | 
się zjawia niespodziewanie autentycz | 
ny rewizor, niby uosobienie ładu | 
i porządku. Gogol tym chwytem sztu | 
kę uratował przed cenzurą, nie po- | 
zostawiając w istocie żadnych wątpili | 
wości co do swych zamiarów. 


„Rewizor“ był ważnym ogniwem 
walki z bezprawiem, nadużyciami 


i zacofaniem w Rosji carów. Ogrom- i 
ny sukces tej komedii, zwłaszcza na 
rosyjskich scenach prowincjonalnych, 
zaniepokoił czynniki urzędowe i sfe- 
ry reakcyjne. Daremnie próbowano 
jednak sztuce Gogola przeciwstawić | 
jakieś liche sztuczydło, napisane | 
przez wynajętego pochlebcę. Moc 
anegdot dowodzi natychmiastowej 
popularności „Rewizora*. Podobno | 
gdzieś zakonnicy zorganizowali przed 
stawienie w ustronnej szopie, a pi- | 
kantną wymowę ma fakt. że bur- 
mistrz jakiegoś miasteczka kazał za- 
aresztować objazdową trupę, upatru- 
jąc w postaci horodniczego swój au- 
toportert. 

Słynny utwór Gogola był także re- 
wolucyjnym dramatem z uwagi na 
swój realistyczny styl i tematykę 
współczesną. Autor zrezygnował z 
konwencjonalnego schematu komedio | 
wego i utartej intrygi miłosnej, Po- | 
nurą, przygnębiającą atmosferę roz- | 
ładowuje tylko śmiech. Właśnie ten | 
triumf śmiechu nad wizją znikczem= | 
niałego i nie zdającego sobie — co. 
gorsza — sprawy z istoty swego znik | 
czemnienia świata, jest jedną z ta- | 
jemnic geniuszu Gogola. 


| rosyjskiego. 


bić żadnych aluzji do tego, że to 
nie są urzędnicy, a raczej nasze na- 
miętności. Nie! Ja nie chcę tej prze- 
róbki, to są prawdziwi, rzeczywiści 
ludzie, pomiędzy którymi ja wyro- 
słem i prawie, że się zestarzałem... 
Nie! Ja ich panu nie oddam. Nie od- 
dam, póki żyję...“ 


Gogol ustąpił aktorowi i zakończe= 
nie to postanowił odłożyć ad acta. 
Dopiero po śmierci Gogola po raz 
pierwszy je wydrukowano. M 


' Współpraca między wielkim pisa- 
rzem i sławnym aktorem była ścisła. 
Obaj oni nie cierpieli wpływów Za- 
chodu. Pragnęli narodowego teatru 
Gogol tak pisał: „My 
prosimy Rosjanina, swego dajcie 
nam; po co nam Francuzi i inne na- 
rody zamorskie. Czyż u nas mało 
swoich, rosyjskich charakterów? Daj 
cie nam nas samych“, Szczepkin 
zwalezał zapożyczony od Francuzów 
sposób gry aktora, fałszywy patos 
deklamacji. On pierwszy zrozumiał, 
że aktor powinien mówić „swoimi, 
rodzimymi dźwiękami*. Sam starał 
się być naturalnym i pierwszy wpro 
wadził prawdę na scenę rosyjską, 
stał się nieteatralnym w teatrze. Go- 
gol i Szczepkin domagali się zespo- 
łów artystycznych pieśni i tańca, 
które w przyszłości staną się jedną 
z istotnych właściwości rosyjskiego 
teatru. 


Gogol domagał się całkowitej har- 
monii między poszczególnymi 
mi teatralnego przedstawienia. Obaj 


| oni rozumieli wielką rolę teatru. Go- 


gol pisał: „Teatr wcale nie jest próż 
niactwem — to taka katedra, z któ- 
rej można wiele dobrego powiedzieć 
światu“.  Szczepkin twierdził, że 
sztuka jest rzeczą pożyteczną dla na- 
rodu: „po wszystkie czasy sztuka 
była na przedzie mas, dlatego jeżeli 
masy rzetelnie się nią zajmą — to 
i same pójdą naprzód“. Wspólnota 
idei między obu tymi postaciami, 
które założyły mocny fundament 
pod narodowy teatr, jest niezaprze= 
czalna. 


Sztuki Gogola na scenach świetlicowych 


Gdy zimą roku 1950 odbywał się w Pracowników Przemysłu Poligraficznego 
Polsce festiwal sztuk radzieckich, jeden |w Bydgoszczy. Otrzymał on zaszczytne 


z krytyków pisząc o repertuarze festi- | wyróżnienie w eliminacjach wojewódz= 
walowym zwrócił uwagę na wybitne po- | kich. Z innych zespołów wyróżnić należy 


wodzenie sztuk napisanych przez wiel- | zespół 


kiego klasyka literatury rosyjskiej, Mi- 
kołaja Gogola. 

w dniu 4 marca rb. mija setna rocz- 
nica zgonu Gogola. W wielu świetiicacn 
odbędą się w tym dniu wieczornice lite- 
rackie poświęcone pamięci wielkiego pi- 
sarza. Liczne zespoły świetlicowe wystą- 
pią ze wznowieniem tak popularnych u 
nas sztuk Gogola jak „Rewizor“, „Oże- 
nek“, jak inscenizacja powieści „Martwe 
dusze“. 

Przypominamy Sobie okres festiwalu | 
sztuk radzieckich. Z „Martwymi dusza- | 
mi“ wystąpił wtenczas ambitny zespół 


dramatyczny przy kopalni ,„Ro= 
browniki*, zespół fabryki lin i drutu w 
Zabrzu oraz zespoły warszawskie — „Rye 
gawaru“ i Zakładów Wytwórczych Apąe 
ratury Oświetleniowej A-52. 


Przeszło 30 zespołów świetlicowych 
grało w okresie łat ostatnich komedie 
Gogola „Ożenek“, niemniejszą populare 
nością cieszył się „Rewizor“. „Rewizor“ 
stanowił stałą pozycję repertuaru RDK 
im. Józefa Stalina w Łodzi, gdzie sztu- 
ka ta ukazała się na scenie w reżyserii 
instruktora teatrów ochotniczych Doe 
wgirda. 


(pantà i 
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„, Tatry toną | 


eg pada bez przerwy już trzeci ty- 
Mzień. Setki ludzi z nartami na plecach 
wychodzą codziennie z wszystkich pocią- 
gów, przybywających na stację z pięcio- 
lub sześciogodzinnym opóźnieniem. (Do- 
kiadni kolejarze mówią — 369 minut!) 
Kto nie przywozi nart ze sobą, ten otrzy 
muje je w Domu Wypoczynkowym. Wcza 
sowicz potrudzić się musi jedynie wów- 
czas, kiedy je przypina paskami do nóg. 
A resztę robią już ońe same. Wiozą go 
w szalonym pędzie w dół — na las lub 
na druciane parkany, Że jednak nogi te 
jeszcze wczoraj chodziły od biurka do 
szafy, od warsztatu do magazynu, że to 
była główna dotychczas ich funkcja — 
zatem nie dziwnego, że zjazdy takie koń 
czą się najczęściej tumanem śniegu strzą 
śniętym z wysokich sosen, dziurą w pło- 
cie i jazdą srebrną Skodą pogotowia do 
szpitalą. Zamiast dwóch tygodni waka- 
cji na nartach, „biały szaleniec" leży 
trzy tygodnie w łóżku i dwa miesiące w 
gipsie, czekając cierpliwie aż się znowu 
zrośnie w jedną całość. Samych złama- 
nych nóg szpital zakopiański zestawia 
pizeciętnie po 20 sztuk dziennie. W nie. 
dziele i poniedziałki, kiedy zjeżdżają 
masowe wycieczki, wypadki te mają ta- 
kże charakter masowy. 

Szczęśliwy to przypadek, jeśli przed 
tym zdąży się zrobić choć jedno trady- 
cyjne zdjęcie na nartach na tle świerków 
uginających się pod ciężarem śniegu. wy 
jątkowe pod tym względem szczęście mu- 
siała mieć Alina Janowska, skoro jej 
fotografie zdobiły okładki prawie wszyst- 
kieh ilustracji w kraju. Czyżby poza nią 
naprawdę nikt więcej nie jeździł w góry, 
na śnieg i narty? Byłem i widziałem. 
w Zakopanem jest więcej kobiet i pra- 
wie wszystkie lubią fotografować się na 
śniegu. Goręcej namawiać je trzeba je- 
dynie do fotografii na nowe dowody 0- 
sobiste. A szkoda — bo zdjęcie bez re- 
tuszu — pomijając fakt, że jest potrze- 
bne, maluje każdego bardzo naturalnie. 


wą bardzo zadowolony, 


myślałem nawet, że tak 


zdejmą za trzy złotel 


Zakopanem. 


s 
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— Patrz pan. Nawet nie potrzebują 
wpisywać w dowód jaki mam zawód. 
Niedźwiedzia każdy od razu, pozna. Nie 
cznie mnie 


Z doliny 


Tak. W Zakopanem jest pogodnie — 
chociaż słońce nie świeciło tu już od 
wielu dni. Tę pogodę dają nie tylko 
górale, kiedy zgadzają się zawieźć cię 
sankami za połowę sumy żądanej na po- 
czątku. Tę pogodę stwarzają głównie ty 
siące wciąż nowych wczasowiczów, zjeż- 
dżających tu z całej Polski. Ich odpoczy- 
nek, świeże powietrze górskie, przewie- 
trzające ich płuca, ich uśmiechy, 
radosne okrzyki powitania i podziwu — 
to pogoda wspaniałej zimy 1952 roku w 


Śniegu przybywa coraz więcej. Na uli- 


„dowodo- 


PA ~. że % ? | 
nych wczasowiczek w roli białego misia, 
pokazywał mi swoją fotografię 


ża odległość i trudny do. rozwiązania 
problem transportu możnaby było za- 
oferować co najmniej kilkadziesiąt pocią- 
gów śniegu organizatorom zimowej olim- 
piady w. Oslo. Miejska Rada Narodowa 
w Zakopąnem zdobyłaby w ten sposób 
fundusze nie tylko na zakup większej 


Małej Łąki 


ilości pługów do odśnieżania ulic, ale 
starczyłoby pewnie także na odnowienie 
zniszczonej i brudnej sali teatralnej 
„Morskiego Oka“, 

Cały ruch odbywa się tylko na 
jezdniach głównych ulic, a dosłownie w 
wąskich rowach przeoranych  pługami 
śnieżnymi. Chodzenie tedy jest nawet 
bezpieczniejsze, jeśli wziąć pod uwagę, 
że na chodniki spadają zrzucane z da- 
chów lawiny śniegu i całe góry lodo- 
we. Pod ich ciężarem pozarywało się już 
kilka słabszych dachów, a zakopiańska 
straż pożarna jest codziennie wzywana do 
ratowania mieszkańców przed zimnym, 
białym żywiołem. Czym się to skończy? 


Przyznaję, że pomysł jest może nieco, 


oryginalny, ale dlaczego nie mielibyśmy 


go spróbować wprowadzić w życie? Osta | 
tecznie są ludzie, którzy hodują psy, ko- | 
ty i białe myszy, inni hodują kanarki, | 
a nawet jeże, w Polsce szlacheckiej: nie- | 
rzadko spotykało się w dworkach oswo- 
jone wydry, a u pierwotnych Litwinów 
nawet domowe węże, więc czymże gor- 
sze są diplodoki? 

Przeciwnie: nie tylko nie są paretei 
ale. posiadają wiele zalet! Zwierzątka te 
nigdy nie wyją do, księżyca, ani nie 
miauczą w marcu po dachach, nie trze- 
ba ich brać na łańcuch, bo nikogo za tyd 
kę nie ugryzą i w ogóle są spokojne, nie 
ruchliwe i miłe w obejściu. 

Chyba jedyna ich wada — to brzydota. 
Głowa ich jest nieproporcjonalnie mała 
w porównaniu z tułowiem, opatrzona w 
zbyt małe i słabo rozwinięte szczęki. 
Głowa ta jest ukoronowaniem długiej, | 
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SPORTOW 
NIEDZIELA SPORTOWA 

KATOWICE: Mistrzostwa Polski w ho- 
keju na lodzie. 

LUBLIN: Turniej pięciu okręgów w 
koszykówce męskiej z udziałem kadry re 
prezentacyjnej. 

1 LIGA KOSZYKÓWKI 

Spójnia Gdańsk — .Gwardia Kraków 

Ogniwo Kraków — CWKS Warszawa. 

Kolejarz Warszawa — Kolejarz Poznań 

Włókniarz Łódź — AZS Warszawa. 

Spójnia Łódź — Kolejarz Ostrów. 

KOSZYKÓWKA KOBIECA 
Gwardia Kraków — Spójnia Warszawa. 
AZS Warszawa — Kolejarz Warszawa. 

BOKS 

SŁUPSK: Międzyokręgowe spotkanie 
Koszalin — Pomorze. 

CHORZÓW: Międzyokręgowe spotkanie 
Warszawa — Śląsk. 

I LIGA BOKSERSKA 

GLIWICE: Budowlani — Unia, 


NIEDZIELA 


i 
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Hodujemy diplodoki 


giętkiej, łabędziej niemal szyi (najpięke 


niejsza to niewątpliwie część ciała die 
plodoka), która zwolna przechodzi w sło 
niowaty tułów oparty na czterech krót» 
kich, klockowatych nogach.  Diplodok 
kończy się długim jaszczurczym, coraz 
to zwężającym się ogonem. 

Skóra diplodoka, jak skóra wszystkich 
jaszczurów, służyć może do wyrobu dam 
skiej galanterii, zaś mięso diplodoka jest 
smaczne i pożywne, jak o tym zaświad- 
czyć mogą przedpotopowe jaszczury ce- 
ratosaury, które diplodokami głównie się 
swego czasu żywiły. 

Diplodok żywi się wyłącznie trawą 
i liśćmi (najchętniej jada olbrzymie wie 
dłaki tzw. lepidodendrony, kalamity, 
czyli skrzypy dochodzące do 30 m wyso- 
kości oraz sygiliarie, czyli drzewa pie- 
częciowe, które porastały ziemię przed 
mniej więcej 230 milionami lat), przy 
czym na dobę wystarcza mu już około 
400 kilogramów zielonej paszy. Wskazane 
jest uzupełnianie jego menu jeszcze ja- 
kąś paszą treściwą, gdyż zwierzątko ta 
posiada szczęki zbyt słabo rozwinięte w 
stosunku do swego ciała i dlatego — by 
się nasycić -. żuć musi niemal bez przer 
wy dzień i noc. 

Dla hodowli diplodoka potrzebna jest 
klatka o wysokości 8 m i długości 26 m 
(takiej właśnie długością jest diplodok), 
przy czym nie może być ona umieszczo- 
na na strychu, gdyż żywa waga dorosłe» 
go diplodoka dochodzi do... 20.000 kg. 

Tak. To już jest mniej więcej wszyste 
ko... 

Oczywiście jeśli, ktoś nie jest w stanie 
pozwolić sobie na budowę tak olbrzy= 
miej klatki, może wybrać jakieś inne 
zwierzątko należące do tejże rodziny di- 
nosaurów a różniące się od diplodoka 
kształtem i wielkością ciała. Mamy do 
wyboru atlantosaura (wzrost 35 metrów), 
brontosaura, czyli gromojaszczura podob 
nego z wyglądu do diplodoka, ważącego 
30 ton, ale posiadającego długość „tylko“ 
'20 m, iguanodona, który sylwetką swoją 
może przypominać nieco kangura... 

Możemy polecić również hodowle tri- 
ceratopsa, Sylwetką swą triceratops. przy 


Wspólnik fotografa z Krupówek, który 
ga drobną opłatą pozuje u boku pięk- 


cach leży grubo ponad metr, a na Ka- 
sprowym około trzech. Gdyby nie du- 


imsłtytuć zabaweł 


W 1932 r. rząd radziecki otworzył In- , nisterstwie Oświaty. Model każdej nowej 
stytut Naukowy Zabawek w mieście Za- | zabawki jest rozwiązany najpierw z punk 
gorsk (okręg moskiewski), tu wychowawczego, jaką ona rolę powin- 

Instytut wykonał już ogromną pracę. | "a odgrywać w wychowaniu dziecka, co 
Pomógł on usunąć z handlu mało este- | Wniesie do jego życia, czym wzbogaci je” 
tyczne i szkodliwe ideologicznie zabawki, | 80 umysł. Przy rozwiązywaniu tych za- 
a opracował nowe i lepsze. wzory. `` 'gadnień pamięta się słowa Makafenki: 

Doświadczenie zagorskich fachowców asie 5 gw yti l sę ka. z poż 
wiele pomogło do zorganizowania tego P A p ENAR an 20 

n Najciekawszym miejscem w Instytucie 
Instytutu. Ogromny gmach Instytutu po- 3 

2 a dla zwiedzających — jest sala wystawo- 
siada gabinety pracowników naukowych, 
< . wa. Czego tam nie ma? Na półkach, sto- 
laboratoria, oddział pedagogiczny, war- 

p łach, a nawet na podłodze stoją lalki od 
sztaty, salę wystawową, mużeum i tech- najmniejszej do- najwi st 
nikum zabawek. Praca tu zmierza do pana aikste. i d i 

A t rzęta, samochody, kombajny itd. Dziat- 
wprowadzenia nowych,oryginalnych wzo- wa b. chętnie tutaj przebywa. Każda 
rów zabawek z drzewa, metali, gumy i s Ra OZ z 
Koy materiałów: j bawka ma na względzie rozwijanie w 

dziecku pokojcwej i twórczej pracy. Naj 

Zanim się zatwierdzi jakiś projekt — więcej produkuje się zabawek dla kolek- 
musi być on rozpatrzony przez komisję | tywnych gier, bo one najlepiej rozwija- 
samych robotników, następnie radę arty- ją u dzieci atmosferę koleżeństwa. 
styczno-techniczną. Należą do niej peda- Autorzy zabawek: Ryżykow, Savieljew, 
gogowie, majstrowie, przedstawiciele ; Pogorełow i inni usiłują w zabawkach 
sztuki i technologii. Ale to jeszcze nie | dawać odbicie radzieckiej rzeczywistości. 
koniec. Projekty te ostatecznie zatwier- Za ostatnie półrocze Instytut wysłał 
dza techniczno-artystyczna rada przy Mi | 138 nowych modeli zabawek. 


pomina wybitnie nosorożca, przy czym 
nikogo już nie przerazi swą wielkością: 
liczy zaledwie 12 m długości! Hojna na» 
tura dała mu zato inne cechy, które 
mogą przerazić: głowę triceratops ma 
pokrytą rodzajem kościanego kasku, z 
którego wyrastają trzy rogi (jeden na 
nosie i dwa na czole), kościsty grzebień 
ochrania mu szyję, a całe ciało opance- 
grzone jest kolcami i płytami rogowymi. |. 
Dla zwolenników zwierząt całkiem ma- 
łych proponujemy hodowlę stegosaura 
posiadającego spiczastą głowę, na grzbie 
cie podwójny rząd wysokich na kilka- 
dziesiąt em., ostrych płytek i na ogonie 
kilkanaście kolców grubości ludzkiego 
ramienia, oraz tylko 10 m długości. 
Amatorów hodowli zawiadamiamy, że 
wszystkie te zwierzęta wylęgają się z 
jaj, których jednak ostatnio zabrakło w 
sprzedaży. Chodzą wieści, że podczas 
jednej z wypraw badawczych odkryto w 


nnn O 


Wierzę, że wiosną. Tymczasem jednak z 
mlecznego pułapu spadają bez przerwy 
duże płaty śniegu. Śnieg, śnieg, śnieg... 
Gór już od dawna nie widać. Zaledwie 
wieczorem krótkim  paciorkiem lamp 
świeci linia kolejki na Gubałówkę. Kto 
wie — może za tą śnieżną kurtyną nie 
ma już w ogóle Giewontu, Kasprowego, SPORT MOTOROWY 
Czerwonych Wierchów i całej tej prze- WARSZAWA: Zimowy raid samocho- 
pięknej panoramy Tatr. dowy. EBS iay n 


' Alamu w każdym razie jeszcze nie 
podnoszę. Zakopane jeszcze pewnie się 
odkopie z tej 200-procentowej zimy. Prze- 
mawia za tym wiele codziennych tutej- | ną Wybrzeżu 

szych spraw, których śnieg nie zasypał. 

W blisko stu jasnych i ciepłych domach | WKKF w Gdańsku powołał do życia 
wczasowych wypoczywają tysiące ludzi wojewódzką radę trenerów pływackich. 
pracy. W sanatoriach wracają do zdro- | P rzewodniczącym rady jest jeden z czo- 
wia chorzy, w tartakach piły tną drze- łowych pływaków Wybrzeża — Marchlew 
wo na nowe budowle a w Domu Pracy | SK* a przewodniczącym komisji wyszko- 
Twórczej literaci i poeci piszą nowe po- |1$110wej — były olimpijczyk Selestow- 
wieści i wiersze — właśnie o tych na. | SKi- pustyni Gobi kilka jaj dinosaurów, ale 
szych pilnych dniach i spokojnych no- Głównym zadaniem rady trenerów bę | obawiam się, że z nich już nie się nie 
cach. Jeśli te wiersze dotrą do Ciebie, | dzie należyte przygotowanie zawodników | wylęgnie. Zostały one zniesione około... 
wiedz, że odbyły ciężką drogę, że prze- | do mających się odbyć w sierpniu indy |190 milionów lat temu, akurat wówczas, 
bijały się przez wysoki, wysoki śnieg, że | widualnych mistrzostw pływackich Pol- | gdy na ziemi żyły ostatnie dinosuary, a 
pracowite dłonie kolejarzy, uzbrojonych | ski. Mistrzostwa te przeprowadzone zo-| w takim wieku to nie jestem nawet pe- 
w łopaty i kilofy oczyszczało im tory i| staną przypuszczalnie na basenie pływac | wien, czy się nadadzą jeszcze choćby... 
zwrotnice. Posłuchaj, jak brzmi w nich | kim mieszczącym się na Polanie Redłow | na jajecznicę. Chyba tylko od razu do 
echo tej pracy. (HW) | skiej w Gdyni. pady paleontologicznego... (z) 


PRZEDRUKARZ kwalifikowany i MASZYNIŚCI | UMEKZNIUUENINYTNIESZTO 
PRACOWNICY POSZUKIWANI Robactwo-insesty B|__ SPRZEDAŻ || 


DRUKARSCY potrzebni od zaraz. Podania z życio- 
TĘPI RADYKALNIE WÓZEK dziecięcy, radio 
1 PALACZA na kotły wysokoprężne, 1 KALKULA- 


ZABRZE: Górnik — Spójnia. 
RADOM: Włókniarz II — Gwardia II. 
KRAKÓW: Kolejarz II — Stal Il. 
NARCIARSTWO 
ZAKOPANE: Akademickie mistrzow- 
stwa Polski. 


Rada trenerów pływackich 


a a A 


rysem składać do IKP Bydgoszcz pod nr „425“, 


Dnia 29. IT. 1952 r. o godzinie 19.50 zmarł OMUNIKATY és |.„Volks-Empfaeńger" sprze 

nagle, po krótkich, ciężkich cierpieniach mój ORA WARCZIATOWCK. [W PRAC. WISYCH- K aore WN Gessrol dam. Bydgoszcz, Kcyńska 
jà $ żi nasz najukochańszy ojciec NYCH do prod. zatrudnią Poznańskie Zakłady | Kursy Księgowości „Czytelnik* prowadzą kurs dla »y 

najdroższy mą Elektrotechniczne. Zgłoszenia przyjmuje dział Kadr | księgowych przemysłu wg nowego RPK na — 1953 Poleca =: (880g 


PZE — Poznań, Starołęka, Al. Forteczna 12-14, 
(659k 


oraz pianistów. Zapisy Gen. Stalina 2 (KP pod 
Arkadami). (660k 


MAMAANALAWNUWIAWNU śR A EB T] © WUW UTT ] POSANY WuLNE ] ra 


Niedziela, 2 marca 1952 |sewo. 18 18.00 Zwycię,Audycja dla wsi, 12.45 Na DAM MIESZKANIE i y.| POŻYCZĘ 2.000 — 3.000 zł |zamei — błyskawiczne, 


Śp. dr med. 


Józef Kretowicz 


Pogrzeb odbędzie się dnią 4. 3. br. o godzinie 
16, z kaplicy cmentarza Serca Jezusowego. 
W. ciężkim smutku pogrążeni 

ŻONA, SYNOWIE I RODZINA 


Bydgoszcz, Al. 1 Maja 31 m. 6. (669 


Przetw. Chem. „W OE WĘG - 
Poznań miewa wam RADIO  „Pionier" sprze 
521-76, Wysyłka za zalicze | 137 BYdgoszcz, Garbary 
niem. (ś3ik | 19 m. 16. (648g 


8,00 Dziennik poranny 8.15 |stwo. 19.20 Melodie tanecz |swojską nutę. 13.20 Muzy i |do wykończenia budynku | Starcza: J. Pujdak' — 
Muzyka. 8.30 Wszechnica jne. 20.0 Na radiowej e-|ka. 13.30 Muzyka dla wszy rrr s E7 jr spo, | mieszkalnego. ała dad Piotrkowska 83, 
Radiowa. 9.00 Muzyka kla |stradzie. 21.00 Dziennik |stkich. 14.15 Audycja ZNP darstwie domowym. A-| dać IKP Bydgoszcz „537".| WOZEK autko stan do- 
syczna, 9.30 Audycja dła wieczorny. 21.30 Wieczor-| 14.30 „Śladami czołgów * dres IKP Bydgoszcz, i 

dzieci w wieku przedszkol |na serenada. 22.00 Wiado-|14.50 Stylizowana polska A KUPNO Sląska 40-5 (661 


nym. 9.45 Wieś tańczy i| mości sportowe z całej|muzyka ludowa. 15.15 Au | OGRODNIK samotny z|SZTOPERY, mikroskop, ==- 
śpiewa. 10.20 Melodie ope- |Polski. 22.40 Beethoven —|dycja PCK dla chorych. | pełnym utrzymaniem po- | suwak-techniczny, projek | 


bry (kulkowe łożyska) — 


WÓZEK głęboki koszyko= 


BERSTE retkowe. 10.50 Robotnicze| Koncert C-dur na forte- |15.30 Halo, młodzi fizycy. |trzebny od zaraz. Zgłosze | tor, epidiaskop, kupi J.|wy bardzo dobrym stanie 
, Zespoły Świetlicowe przed|pian i orkiestrę. 23.10 Mu |16.00 Wszechnica Radiowa. |nia Bydgoszcz, ul. Nakiel| Pujdak — Łódź, Piotr-| sprzedam. Bydgoszcz, — 


mikrofonem. 11.10, Poezja | zyka. 
ji muzyka. 11.40 Skrzynka 
|Wszechnicy Radiowej. — 18.20 Audycja z cyklu 
12.15 Porańek symfonicz-|POniedziałek, 3 marca 1952| Plan 6-letni“. 18.30 — zka MICHAŁA CHRZĄSZCZA 13ch sprzedam. Wiado- 
ny — muzyka radziecka. |5.00 Początek audycji. —|Wszechnica Radiowa. --|PORTIER lat 47 samotny, | oszukuje żona Maria. —_ MOŚĆ, . Pomorską 12 w 
13.15 Fabryka automat. —|5.10 Koncert poranny. 6.05 |19.30 Muzyka i aktualności |Spokojny poszukuje ume- ostao pod Warszawą | POdwórzu. (665 
13.25 Koncert. 14.15 Nie-| Gimnastyka. 6.30 Dziennik |20.00 Koncert. 20.40 Audy | blowanego pokoju. Ofer-| A| - ——-——--- o 


|pocz. Skolimow ul. Bato- « 
dziela na wsi. Audycja poranny. 6.50 Koncert. —|cja literacka „Walcząca |ty IKP Bydgoszcz 1640". | rego 2 Gi 27 „Orion“ 7 lampo 
= we uniwersalne sprzedam. 


jsłowno-muzyczna pt. „Co|7.20 Pieśni i muzyka lu- |Warszawa”. 21.00 Dziennik | | 
się kryje w trawie“. 15.00) dowa. 7.50 Kalendarz Ra- | wieczorny. 21.30 Poznaje- | | nożne [| | | Bydgoszcz, Karpacka 25-5, 
Śpiewamy pieśni i piosen |diowy. 11.45 Głos mają ko|my projekt Konstytucji. | PLISOWNIA przy ul: Dłu|Korespondencyjnie księgo| -t (652g 
ki. 15.15 Słuchowisko dla|biety. 11.57 Sygnał czasu | 21.40 Czajkowski — Czere glej 66 wykonuje różne|wość. stenografia, maszy-| DUŻĄ kuchnię elektrycz. N 
dzieci. 16.00 Reportaż pt.|i hejnał 12.04 Dziennik po|wiczki — opera. 23.20 Mu wzory i guziki w tym |nopisanie, angielski. In- ną okazyjnie sprzed. 

„Stopy łożyskowe" 16.50 |łudniowy. 12.15 Radziecka |zyka * symfoniczna. 24.00 > ja nóż earan 
Felieton. 17.00 Dziennik po |muzyka rozrywkowa. 12.30 | Zakońcenie audycji, hymn że red 


17.05 Odpowiedzi fali 49. | ską 23-6a. 


(653g | kowska 83. (613k|20 Stycznia 23 m. 10. 
18.00 Utwory fortepianowe 


Dnia 29. Ti. 162 r. o godz. 19 po długich 
| A 
| »gKO1U POSZUKUJA! | 


i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
tami św. zasnął w Bogu. nasz brat, szwagier 
i wujek śp. 


Onufry Olejnik 


przeżywszy lat 29 
pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. 
o godz. 17 z kaplicy cmentarza przy ul Kos- 
saka na Szwederowie, o czym zawiadamia 
RODZINA 
(657g 


w marcu 1952 r. 


Bydgoszcz, 


nowy wzór godety wachia | formacje Łódź, skrzynka | Adres 
(527g "| 57. 


rzowej. (685 | goszcz. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY j 
ul, Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24-29. 
Prenumerata: pocztowa 3,60 zł, przez roznosiciela 3,90 zł 
miesięcznie Rękopisów niezamówionych Redakcja nie 
zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
= nm | | | 
Czcionk: nak Drukarni Spóidzieln" Wwrąwnicze! 


fapier biały gazet. rot. mat. kl. VII, 50 g, 94 cm. 


PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1-1861. 
PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 15 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY | AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY - WYDAWCA: SPÓŁDZ WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA, — NOWA EPOKA", WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 | 33-42. 


OGŁOSZENIA drobne po 1,50 
opłata za 10 słów Maksymalne 
milimetr.: w tekście 10.80 zł, za tekstem 4,50 zi nekrolog! 
3— zł, za | mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30,— zł 
wiersz 2-łamowy (za tekstem) W niedziele i święta 
drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeb nie 
odpowiadamy - Konte PKO „IKP“ nr VI-140. 


E—III—11058. 


zł za słowo | Minimaina 
ilosć 30 słów Ogłoszenia 


„Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33 41 1 33 42, 
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we a ILUSTROWANY KURIER POLSKI uuumamuwamnannemanww: Str.7 Ua 
u u «© LJ s =- 66 
„Co kryje się w trawie 
MARZEC DZIŚ: 

Heleny Taki jest tytuł audycji dla wsi, którą 
2 OCR í i Rozgłośnia Bydgoska nada w "programie 
"i = m ogólnopolskim w niedzielę, 2 bm. o godz. 
Z „ Spółdzielnie Pracy zrzeszone w Związkach Branżowych  |iis'w cześć muzyezne) wystapia: or 
MIEDZIELA Eonia YDGOSZ byłe diyi okati - | kiestrā Polskiego Radia pòd dyrekcją 
= 7 s wadę? aj wy W » ae wo poledlniosysk Branży Odzieżowo-Włókien- Arnolda Rezlera, sekstet żeński ZMP, 
zgromadzenie Zw. Branż. Spółdz. | ny Klub Racjonalizatorów, będzie on bo- | niczych. aaor 4 pela tódowi x biy boa Perii: 

LN Z Drzewnej i Wytwórezości Różnej, | gate wyposażony w sprzęt techniczny, | gprawozdanić z działalności Związku | nem. 


WAZNIEJSZE TELEFONY: Strat Po 
tarna 44-44 Pogotowie PCK 1000. Tak 
sówki 3655 ı 3962 informacja PKP 1187 


w którym wzięli udział przedstawiciele 
poszczególnych spółdzielni z wojewódz- 
twa bydgoskiego, przedstawiciele Wydz. 
Fkonomicznego KW PZPR — Burzawa, 
kier. Wydz. Ekonomicznego WK SD — 


umeblowanie oraz biblioteeczkę  zaopa- 
trzoną w dzieła techniczne. 

Niepełny pod względem przydatności 
park maszynowy utwudnia osiągnięcie 
wyższej wydajności pracy, Następną trud 


Branżowego złożył członek Zarządu — 
Wesołowski. Okres ten cechują duże 0- 
siągnięcia, jak: przedterminowe wykona- 
nie planu produkcyjnego na r. 1951, któ- 
ry został zrealizowany na 66 dni przed 


Solistą będzie Witold Kocikowski. 

w części słownej usłyszymy artystów 
Teatru Ziemi Pomorskiej oraz chłopów 
ze spółdzielni produkcyjnych powiatu 
szubińskieżo. Audycja porusza „problem 


Zegarynka 06 informacja pocztowa 0%| Chmielewski, kier. Wydz. Przemysłu | nością, z którą borykają się niektóre | 

, ` , terminem; rozrost sieci punktów usługo- | rgcional uprawy łąk oraz nowych me 
i 03 Zamiejscowe 00 Komenda MO %i6 | Rutkowski oraz kier. delegatury Zw. spółdzielnie branży drzewnej jest brak | wych odzieżowo-włókienniczych do ileż] oake Nim e Aaea znin 
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POOLE PAY 


czych — Orłowski. Zebranie to było po- 
łączone z wystawą produkcji odpadko- 
wej i nowych asortymentów produkcji. 
Sprawozdanie zarządu złożył ob, Tar- 
kowski. Związek Spółdz. Drzewnej i wy 
twórczości Różnej zrzesza 30 spółdzielni, 
w tym 5 pomocniczych oraz 2 spółdziel- 


wiązałoby jedynie zorganizowanie rejo- 
nowych suszarń, któte suszyłyby drzewo 
dla wszystkieh podległych spółdzielni, 
Członkowie spółdzielni oraz ich rodzi- 
ny korzystają z urządzeń socjalnych 
Związku jak np. dzieci korzystają z 
przedszkoli, żłobków, kolonii i świetite, 


|wych 140 osób oraz zdobycie przez: Zw. 
Branżowy 1-g0 miejsca w współzawod- 
nietwie w skali ogólnopolskiej. 

W czasie składania sprawozdania na 
salę przybyła sztafeta ZMP z Spółdz. 
Pracy „Tkańina* w Bydgoszczy, przyno- 


| wowych. Związana więc jest z aktualną 
sprawą zwiększenia bazy paszowej. 


Z zycia Slr.Dem. 


WODA ATRAMENTOWA nie w stadium organizacyjnym. Spółdziel | a pracownicy z wczasów. (bó) wk maaa AE OA Posiedzenie 
Ah doet ala LJ nie te posiadają obecnie ogółem 9% za- ZN 1 Wawie 18 Wydział 
e! aada i kładów pracy, z czego produkcyjnych 22, * Korabielnikowej + W My SRF ny- pema ydziału 
>> eronego dnia ku iini 3.794,74 2ł. Ponadto zamóldowano o wy- 
pe piłem m PDT atra usługowo-produkcyjnych 42, usługowych | lutym odbyło się doroczne walne konaniu ponad plan produkcji 0 warto- Szkoleniowego WK 


ment. Zapłaciłem 
1,90 zł za butelecz | 
kę i mróciroszy do 
domu  napełniłem 
air miecze 
ne pióro, Gdy spró 
bomalem pisać okazalo się, że za- 
miast zielonego atramentu z pióra 
»ydabwosia się blado-zielona mo- 
a. 


Niestety mięcej osób nabyło ora 
„modę“, Dziwi mnie mocno, że taką 


32. Wszystkie spółdzielnie zrzeszają 1256 | 
pracowników. 


Wielkie os 


przynoszą pomysły 


UCH RAĆJONALIZATORSKI wśród 
pracowników PZZ rozwija się €o- 
raz lepiej. Dokonane usprawnienia przy- 


zgromadzenie przedstawicieli połą- 
czonych pionów Spółdzielni Pracy | Rze 


zczędności 


racjonalizatorskie 


problem czyszczenia zbóż w związku z 
suszeniem, gdyż dostawy ziarna prawie 
trzykrotnie przekraczały zdolność wialni. 


ści 105.000 zł. Następnie odczytano tele- 
gramy, życzące pomyślnych obrad, prze- 
śsłane z szeregu Spółdzielni Zrzeszonych 
w Związku. 


sprawozdanie z działalności komisji re- 
wizyjnej złożył: przewodniczący Rady 
Okręgowej — Sztein. Do Rady Nadzor- 
czej w wyniku wyborów weszli: Sztein, 
Wilczek, Sowińska, Popławska, Szteimetz, 
Lisiak, Bossak, Abramowicz, Szaffer, 
Barberm, Babczyk i Berstein. Jako za- 


„Szkolenie ideologiczne integralną czę» 
ścią prac Stronnictwa Demokratycznego. 
Realizacja tego hasła, postawionego przez 
Centralny Komitet SD, to w pierwszym 
rzędzie nasilenie oddziaływania politycz= 
nego na masy członkowskie w celu pod-, 
niesienia poziomu świadomości politycz- 
nej i ideologicznej. i 

Osiągnięcie tego zadania nie byłoby 
możliwe bez ścisłego zespolenia szkolenia 
ideologicznego z wszelkimi przejawami 
życia państwowego i z całokształtem dzią 


i / noszą wielkie oszczędności, wyrażające Ale i na tę trudność znaleźli radę racjo- | stępców wybrano: Pawlaka, NapiórkÓW- | zajności Stronnictwa 
j JB gz do PRZE | się w tysiącach złotych. | nalizatorzy. Przebudowali oni starą już skiego, Matecką i Edilginga. Delegatem | (w okresie ogóliońarodóWe) dyskusji, 
e eczne pióro a napel- | | ni do Rady Okręgowej została wybrana An- i 
PEA al f M. in. Mieczysław Wolski i Alojzy | nieczynną wialnię o wydajności około PORTE y ó 
nienie go taką „wodą! opływa ujem 4 jey | kiedy obserwujemy tu i ówdzie działanie 


nie na konstrukcję pióra, które rdze. 
wieje, 

Jak miadomo używamy specjal- 
nego atramentu do iesinyjch piór 
ponieważ jakość ich jest lepsza od 
atramentu zwykłego. Toteż nale- 
żałoby zbadać, czy ten „niby atra- 
ment" nadaje się miecznych piór. 

Na butelce znajduje się etykietka z 
napisem "a sody do moiecznych 
piór — zielony specjalny” royrób 
sł , © i W ytrórnia Atra- 


hemiczna 
mentu Poznań. 


ZBLIŻA SIĘ WIOSNA 


Mimo, że przyroda śpi jeszcze snem 
zimowym, m bydgoskich parkach roz 
poczęto już prace wstępne. Przecho- 
dząc koło parku Kochanowskiego 
midać, jak pracownicy „Ogrodów 
Miejskich" żużlują ścieżki. Trochę za 
miele przy tej okazji kurzu, lecz trud 
no, będzie za to sucho i droga bę- 
dzie rórona. 

ldąc dalej.. „straszny nidok* — 
plac tuż za kinem „Polonia“ przed- 
stawia istny obraz nędzy i rozpaczy. 
Obszar ten szpeci swą brzydotą już 
ed dawna calą okolicę. Tak byto ro 
roku ubiegłym, a m tym roku 


Sądzimy, że „Ogrody Miejskie" mo 
glyby zająć się tym placem m cen- 
trum Bydgoszczy i „podreperować go 
trochę". Piękny skroer na tym miej- 
scu niewątpliwie doda uroku i zmoięk 
szy zasoby flenu ro naszym poż”. 

„I-Ka 


í SPORTO 


Godz. 10 — Spotkanie w tenisie stołowym 
6 mistrzostwo klasy wojewódzkiej Unia 
Inowrocław — Gwardia Bydgoszcz. 


A 
NIEDZIEL 


Godz. 10 i 15 — Turniej siatkówki męskiej 
o puchar CRZZ z udziałem Kół Spor- 
towych — mistrzów Zrzeszeń woj. byd 
goskiego. (Sala Liceum Admin. Handl. 
ul. Kopernika). - 

Godz. 10 i 15. Czwórmecz koszykówki mę- 
skiej o mistrzostwo klasy wojewódzkiej 
z udziałem SKS Inowrocław, Unii Gru- 
dziądz, Spójni i Kolejarza Bydgoszcz. 
(Sala ul. Konarskiego). 

Godz. 17 — Spotkania koszykówki i siat- 
kówki męskiej z udziałem najlepszej 
drużyny wiejskiej LZS Jaksice i SKS 
„SPD“ przy Szkole Zawodowej m 1. 


Z dziejów przeszłości 


Tarkowski opracowali projekt racjonali 
zatorski, polegający na zmechanizowaniu 
pracy w magazynie, przez połączenie 
wszystkich jego kondygnacji rurami spa- 
dowymi. Realizacja tego projektu zwię- | 
kszyła trzykrotnie wydajność pracy przy 
wyładunku zboża. Wspólnie z Aleksan- 
drem Bogusławskim, usprawnili również 
pracę suszarki, zwiększając wyniki susze 
nia o około 60 proc. 


Skomplikowany system urządzeń me- 
chanicznych,  spichrza, uniemożliwiał 
przyjmowanie większych ilości zbóż. Ra- 
cjonalizatorzy przebudowali te urządzenia 
dla ułatwienia odbioru i właściwego roz- 
mieszczenia ziarna. Zdolność wyładowcza 
spichrza wzrosła w ten sposób o ok. 30 
proc., przy czym oszczędności na samej 
tylko robociśnie wynoszą rocznie ok. 
17 tys. zł. | 

Poważne trudności sprawiał również 


. 
„Niedziela otwartych drzwi“ 
. . 
w księgarni 
. 
przy Al. 1 Maja 1 

„DOM KSIĄŻKI" w Bydgoszczy podjął 
inicjatywę zorganizowania w pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca tżw. „niedzie- 
lẹ otwartych drzwi“. W dńiu tym można 
nabywać i oglądać wszystkie nowości 
wydawnicze. 

w niedzielę 2 marea od godz. 11—19 
otwarta będzie księgarnia przy Al. 1 Ma- | 
ja 1. Można będzie tam obejrzeć ostatnie | 
nowości, m. in. „Konstytucję Ludu Pol- 
skiego" J. Tepichta. Księgarnia będzie 
reprezentowała bogato dział beletrystyki 
polskiej i najnowszych tłumaczeń. 

Podobną wystawę urządzi księgarnia w 
Nakle przy ul. Rynek 10 w dniu dzisiej- 
szym od godz. 9 rano. 


Rozgłośnia PR 
w Bydgoszczy 


2 ton, którą ustawiono pod silosami i po» | tonina Zachmoc. 


łączono z elementami suszarni, Korzyści| w ożywionej dyskusji, w której zabie- 
uzyskane dzięki tej racjonalizacji, wyra- | rali głos członkowie — na pierwszy plan 
żają się sumą 15.000 zł oszczędności rocz- | wybijała się troska o wykonanie planów 
nie na samej robociźnie oraz zwiększe- | produkcyjnych i jak najlepsze zaopatrze- 
niem możliwości wyładowczych. (Bis) kts świata pracy w tanie usługi. 


Brać harcerska czeka... 


Kto zainteresuje się 


Domem Harcerza w Bydgoszczy? 


W związku z notatką, która uka- 
zała się w IKP z dnia 5 lutego 1952 
r. o sytuacji w Domu Harcerza oirzy 
maliśmy następujące wyjaśnienie. 

Dom Harcerza jest placówką wy- 
chowania pozaszkolnego, nastawioną 
na gerne zajęć z młodzieżą 
szkół podstawowych w godzinach po 


oszczy dysponuje jedynie jedną sa- 
a i przyległym pokojem będącym 
jednocześnie sekretariatem i maga- 
zynem. Placówka nasza winna ogar- 
nąć około 3.000 dzieci z terenu mia- 
sta i powiatu Bydgoszczy w ciągu 
miesiąca. Rzeczywistość wygląda 
r inaczej, Z 200 dzieci zgłoszonych do 
południowych ij, w czasie wolnym | Działu Techwicznego nie pracuje żad 
od zajęć w szkole. Wokół Domu Har |ne, ponieważ nie mają pracowni mi- 
cerza skupia się przede wszysikim.j.mo, że są narzędzia i całe wyposa- 
aktyw harcerski przenoszący formy | żenie. } 
racy, swe doświadczenia z pracy w| Zarz. Woj. ZMP, Prez. WRN, Wy- 
cółkach technicznych i kulturalno- | dział Oświaty w Torumiu i Kierow- 
oświatowych na drużyny harcerskie | nictwo Domu Harcerza w Bydgosz- 
do szkół. J czy kilkakrotnie zwracały się z proś 
Ustalone przez Ministerstwo Oświa | bą o przydziełenie izb zajmowanych 
ty pa zaliczają Dom Harcerza | przez WKKF w Bydgoszczy w domu 
w bydgoszczy do ll kategorii do-|przy ul. Libelta 8, jak również izb 
mów młodzieżowych, mających do | Zarz. Pow. ZMP mieszczącego się w 
prowadzenia prac z dziećmi i znaióci 
mniej 10 izb. Cała trudność w 70T- | rza i przeniesienie tych instytucji do 
ganizowaniu pe placówki polega | lokalu zastępczego. Prośby i wnios- 
ma tym, że Dom Harcerza w Byd-|ki skierowane zostały do Prez. Ko- 
——— misji Lokalowej jak również do Prez. 
WRN w Bydgoszczy. Starania 0 
przydzielenie domu trwają już od 
maja 1951 r. i niestety do chwili o- 
becnej nie odniosły żadnego skutku, 
Praca Domu Harcerza zależy o 
ustosunkowania się kompetentnych 
czynników, które winny przydzielić 
odpowiednią ilość izb na pracownie 


Wieczornica sportowa 
ZS „G wardia* 


Zarząd Wojewódzki ZS Gwardia w 
Bydgoszczy organizuje dla swych człon- 
ków we wiorek 4 bm. o godz. 18.% w 
sali teatru WUBP przy ul. Chodkiewicza 
Wieczornicę Sportową poświęconą pro- 


tym samym domu dla Domu Harce- | 


jektowi Konstytucji. W czasie Wieczor- 


modelarstwa lotniczego, szkutnicze- 


wrogiej propagandy, Wydział Szkolenia 
Wojewódzkiego Komitetu, doceniając wa- 
gę należytego ustawienia politycznego 
członków SD, na posiedzeniu w dniu 29 
lutego pod przewodnictwem kierownika 
Wydziału kol. Mariana Strzyżewskiego, 
opracował dla ogniw terenowych for= 
my działania, które winny się przyczynić 
do ogólnej mobilizacji szeregów SD w 
walce o założenie podstaw socjalizmu. 
Będzie to, po pierwsze, uaktywnienie 
szkolenia przez włączenie do niego pro- 
blematyki konstytucyjnej, po drugie po- 
głębienie dydaktyki i treści szkolenia, 
po trzecie organizacja zespołów przy Re- 
ieratach Szkoleniowych Miejskich i Po- 
wiatowych Komitetach oraz po czwarte 
wzmożenie kontroli na tym odcinku ze 
strony Wojewódzkiego Komitetu. 
Wprowadzenie tych form pracy ma ną 
celu pełną realizację zasady organicz- 
nego włączenia procesów uświadamianią 
politycznego do zadań Stronnictwa, 


(b) P. Z. Decyzja Ministra jest dosta” 
| teczna. W stosunku do żołnierzy dekret 
z 3. 1. 47 (Dz. URP Nr 14 poz. 54) obo- 
wiązuje od dnia 1 sierpnia 1946 roku. Na 
leży wnieść odpowiednie podanie do Ra- 
| dy Państwa. (74) 
(b) R. S. Solec. Prosimy © wypowie” 
| dzenie się, © co Pani właściwie chodzie 
| (70) 


© KOMUNIKATY © 


Z8 GWARDIA. Dziś ó godz. 10 na let 
| nim Stadionie ZS Gwardia, ul. Sportowa 
| zbiorą się wszyscy motocykliści wyczyno- 
|wi, celem zdawania dalszych prób na 

odznakę SPO. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa. 


| ZKS Kolejarz Bydgoszcz. Zebranie sek= 


najlepsza w Polsce 


(ita)W dniu 29 lutego w lokalu Zw. 
Zaw. Pracowników Sztuki 1 Kultury 
w Bydgoszczy odbyło się uroczyste roz- 
danie nagród za najlepsze wyniki uzy- 
skane we współzawodnictwie w skali 
krajowej w roku 1%1. Pierwszą na- 
grodę uzyskała jako najlepsza w Pol- 
sce — Rozgłośnia Polskiego Radia w 
Bydgoszczy. Za najlepsze osiągnięcia w 
pracy drugą nagrodę uzyskali pracow- 
nicy Bydgoskich Zakładów Fotoche- 
micznych. Jest to nagroda dia najlepsze 
go zakładu produkcyjnego PP „Film 
Polski". 


DLACZEGO „BYDGOSZCZ 


Dzieje nazwy na- 
zego miasta Byd- 
vszczy sięgają da 
ko wstecz w hi- 
orię Polski. Na te 
at tej nazwy dzie 
pisarze snuli róż 

ə domysly i przy 

vuszczenia. l żad- 

na inna z nazm 
Polsce nie wymołała 
tylu najrozmaitszych przypuszczeń 
(hipotez) co do sego pochodzenia 
jak nazwa Bydgoszczy. 

W kronice Bernardynów bydgo- 
skich dziejopis mymodzi nazwę „Byd 
gotia” m. jn. od „bicia gości”. . 

Prof. Chlebowski podaje najreal- 
niejszy roumód stwierdzając, że na- 
zma Bydgoszcz porostała 

ierwotnego rołaściciela osiedla — 

ydgosta. Jeden z dokumentów księ 


mie jst, 


od imienia , 


sima Kujaroskiego g 1246 r. rospomi- 
na o Bedigostiusu, łącząc to imię z 
Bydgoszczą. 

Inna koncepcja roymodzi nazwę 
Bydgoszczy od słów „być ro gąszczu 
jako, że Bydgoszcz była zarosze oto- 
czona lasami. 

Legendy i podania miejscowe każą 
przypuszczać, że dużo racji ma hipo 
teza 0 nazmie „bicia gości”. Opowia 
dania te mówią bomiem o jakimś sro, 
gim  rycerzu-rozbójniku, który był | 
posiadaczem zamku bydgoskiego i' 
stąd czynił napady. 


Brda m najstarszych dokumentach 
nazywana jest Dbra i Niebrda, Moż- | 
liwe, że nazroa ta powstała od irud- | 
ności w» przebrnięciu rzeki 
dzić), Storo Dbra ro morie s 
miańskiej oznaczało głęboki war 

(Bis 


nicy zostaną wręczone odznaki klasyfi- 
kacyjne kl. I, IL. III. 


Wieczorny punki lekarski 
będzie udzielać pomocy 
w wypadku doraźnych 
zachorowań 


(Bis) DOTYCHCZAS w godzinach wie- 
czornych, gdy nie urzędowałi już leka- 
rze rejonowi, chorzy często z błahymi 
sprawami zgłaszali się do Pogotowia Ra- 
tunkowego. Aby jednak chorzy nie byli 
pozbawieni opieki lekarskiej w tych go 
dzinach oraz by odciążyć w pracy Po- 
gotowie Ratunkowe — Wydział Zdrowia 
Prez. MRN uruchomił wieczorny i nie- 
dzielny punkt lekarski, przy ul. Ciesz- 
kowskiego 5. Punkt ten będzie udzielać 
pomocy w wypadkach doraźnych zacho- 
rowań, nie wymagających natychmiasto- 
wych interwencji lekarza Pogotowia, 

Wieczorny punkt lekarski czynny jest 
codziennie od godz. 0 do 4 i w nie- 
dzielę od godz. 10 do 12. 


TO CHYBA POMOŻE! 


Odpowiadając na notatkę pt.: „O tro- 
chę ciszy“ z nr 9 IKP Prezydium MRN 


pyte rej że 22 stycznia wydano pole 


cenie organom MO przeprowadzania ciąg 
łych kontroli w porze nocnej na ul. Kr. 


doniesienie karne. (238) 


| 
| 


t 


(nie bro. | Jadwigi z tym, że winnych zakłócenia | 
tarosło. | spokoju domowego należy karać doraź- 
z, | nymi mandatami względnie sporządzić | 


go, pracownię elektrotechniczną, śłu- 
sarską, stolarską, kukiełkarską, mu- | 


zyczną itd. (277) 
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NIEDZIELA 
KINA 

Pomorzanin: Na arenie 
(14, 16, 16, 20). 

Polonia: 
naszych czasów (15, 17, 19). 

Orzeł: Bez adresu (15, 17, 
19). 

Wolność: Piotr I ser. IT 
(14, 16, 18, 20). 

Gryf: Ostatni rejs (46, 17, 
19). 

Bałtyk: Zwycięski po- 
wrót (17, 18). A 

Mir: Córki Chin (17, 19). 

Rozmaitości: W kraju 
socjalizmu. -m Nasze 
dzieci (16 — 23). 

PORANKI 

Pomorzanin: Ostatni 
Mohikanin (10), Świali lu- 
dzie (12). 

Orzeł: Konik Garbusek 
(11). 

Wolność: Dzieje jednej 
obraczki (9.30), Konstanty 
Zasłonow 11.30). 

Gryf: Czekaj na mnie 
(11). 

Bałtyk: SS Orzeł zag!- 
nął (10, 12). 

PONIEDZIAŁEK 

Pomorzanin: Na arenie 
(16, 16, 20). 

Polonia: Bohaterowie 
naszych czasów. (17, 19). 

Orzel: Bez adresu (17, 
19). 


Bohaterowie | 


|cji motorowej odbędzie się w pomiedzia= 
łek 3 bm. o godz. 18 w świetlicy ZMP 


| przy ul. Rycerskiej 22. 


Wolność: Błyskawica (16 
18, 20). 

Gryf: Śluby kawaler- 
skie (17, 19). 

Bałtyk: Warszawska 
premiera (17, 19). 

Mir: nieczynne. 

Rozmaitości:  Przyjazń 
która buduje. Przegląd 
sportowy Nr 8-51 16 do 23 
Zbieramy makulaturę 
Jak powstaje stal. 

FOTOPLASTIKON 

„Indie“ (godz. 9 — 21) 
Apteka nr 13, Al. 1 Maja 
2, tel. 23-14. 


DYŻURY 

Apteka nr 16, Dworcowa 
48, tel. 24-66 

Apteka mi 12, ul Grun 
waldzka 37 (tel 34-31) 
Pogotowie lek. denty- 
stów: Zb. Smukalski ul 
Kr. Jadwigi 3 (w godz. 


|16 — 19). 


WYSTAWY 


Muzeum Im. L. Wycza: 
kowskiego — otwarte ĉo- | 
dziennie 9—16, w środę | 
piatek 12—19, w nie” -'=lę 
10—14. 


ULU W 
Pomorski Dom Sztuki; 
„Bułgaria w krajobrazie 


(godz. 10—13 i 15— 19). 


TEATR 
ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Grzegorz Dan 
din (16), Powrót posła (19) 
Poniedziałek: Dwa tys 
godnie w „Raju' (19). 


RADIO 


Niedziela, 2 marca 1952 r. 
| 14.00 Audycja dla wsi, 
14.15 „Co się kryje w tra 
| wie", 16.20 Rozmowa z ra 
diosłuchaczami, 16.25 Ros- 
sini — uwertura do op. 
„Wilhelm Tell“ 16.35 Rè- 
portaż literacki T. Bą- 
| blewskiego, 17.20 Koncert 
| 22.30 Wiadomości sporto- 
we. 


| Poniedziałek, 3 marca 1952 


6.15 Program lokalny, Ko 
munikaty, Muzyka, 16.0 
Bydgoski dziennik ra- 
|diowy, 16.35 Muzyka ope- 
retkówa, 17.15 Tańce i pieś 
| ni słowackie w wykona- 
niu orkiestry cygańskiej, 


| 17.25 Opowiadanie J Bie- 
jlewskiej. „Niezłomna*, — 
i 18.50 Koncert muzyki rae 


dzieckiej, 19.20 OmawiamY 
stroje ludowe naszych re 
| Bonów — audycja dla = 
świetlic. 


LITITTTTTETTTTTETTTTTITTTI 


s 


'eofil ma synka, Kazia, z 
i Broa jest tak dumny, jak- 
dyplom przodownika. pracy i 
premię za pomysł racjonaliza- 
torski. 

Przychodzi do Grzechotków 
i z miejsca zaczyna opowiadać 
o swej fenomenalnej latorośli: 

— Kazio to nadzwyczajne 
dziecko, mad-zwy-czaj-ne! Co 
za poczucie humoru! Wczoraj, 
wyobraźcie sobie, zagląda do 
kiosku „Ruchu”. „Proszę pana 
— pyta — ma pan „Przyja- 
ciółkę?* „Nie mam“ — odpo- 
wiada kioskarz. „To niech się 
pan postara!'* — Kazio na ta 
tw nogi. Mówię wam, żeby- 
ście widzieli minę tego kioska 
rza, to chyba pęklibyście ze 
śmiechu! >~ ł i 
. I Teofil bierze się za boki 
zm zaczyna pękać ze śmie- 


przez łzy, — Kapitalne dziec- 
Senee 


DWA BŁĘDY 


Raz bumelant pewien wpadł: 
źle pracował, często pił, 

miast z postępem kroczyć w świat, 
cofał się po prostu w tył.” 


Klarowali mu trzy dni, 

że to nie etyczny czyn, 

lecz bumelant — człowiek zły 
nie chciał uznać swoich win. 


Taki morał płynie z tego 
i nauka -taka stąd: 


KTO NIE UZNA BŁĘDU SWEGO, |90rnek barszczu. 


BŁĄD. | 
ERES 


TEN POPEŁNIA DRUGI 


1 


"Radioastronomia 
i zaćmienie słońca 


Związku Ra- | siłuje zbadać współczesna as 
przywiązują wielką | nomia, gdyż niezależnie, a mo- 


przynajmniej otrzymał, 


sę „Mam“ 


ty humorysta! 


dusznie. 


Nazajutrz . Teofil przynosi 
inne wiadomości o swym Ka- 


NAA 


FI 


/ 


ziu. Na razie jeszcze z tej sa- 
e „fenomenalne 
dziecko“ zajrzało do kiosku i 


mej branży. 
spytało: „Ma pan „Muchę*? 
odparł  kioskarz. 
„To niech pan ją sobie wsadzi 
w nos! — dziecko na to i o- 
czywiście w nogi. 

Grzechotek potakuje, Grze- 
chotkowa uśmiecha się dobro- 
dusznie. Grunt to humorek! 

Uśmiechają się również i na 
stępnego dnia, dgy Teofil opo- 
wiada, że dowcipny Kazio 
przywiązał do ogona jamnika 


teściowej Teofila zardzewiałą | tów do konnej jazdy? — zapytał 


puszkę od konserw, a pewne- 
mu przechodzącemu ulicą pa- 
nu wylał przez okno na głowę 


— He, he, he! — rechocze 
Toefil. — Mówię wam, że jesz 


Grzechotek potakuje, Grze- 
chotkowa uśmiecha się dobro- 


ogromny i niezbadany świat 
radiowy i drugi niegraniczony 
świat promieni  podczerwo- 


Nad przeniknięciem tej ta- 


Ata na terenie Turkmenii. | jemnicy pracują wszystkie ob- 


Przedmiotem — szczególniej- 
szych badań w czasie pełnego 
zaćmienia Słańca jest fotosfera 
dookoła Słońca, a głównie pro 
mieniowanie krótkich fal ra- 
diowych. Badania nad promie- 
niami radiowymi wysyłanymi 
przez wszechświat na ziemię, 
prowadzone są od 15 lat. Zna- 
komity astronom radziecki 
Szkłowski, zestawiając cały 


nych gwiazd mnóstwo . dziw- 
nych ciał niebieskich, dziesię- 
ciokrotnie mniejszych niż. Słoń 
ce, lecz większych niż płane- 
ty. Są one nie dość rozgrzane, 
aby świecić własnym świa- 
tłem, lecz i nie zbyt zimne, 
gdyż ą zdolność radio-. 
promieniowania. 


przyszłych systemów słonecz- 
nych? Są to zagadki, które u- 


Slalom jest jedną z natrud: 
ch konkurencji narciar: 
skich, Wymaga on od zawod: 


serwatoria radzieckie przy po- 
mocy wielkich radiotelesko- 
pów. Specjalne aparaty foto- 
graficzne notują na wzór sej- 
smografów te „głosy gwiazd“, 
ułatwiając radiofizykom bada- 
nie tajemnic wszechświata, 
znajdujących się poza granicą. 
naszych pięciu zmysłów. Radio 
teleskopy chwytają sygnały 
słońca, błądzących gwiazd i za 
gadkowe fale radiowe, płyną- 
ce do nas z niezbadanych jesz 
cze głębin kosmosu .Tegorocz- 
ne zaćmienia słońca stanowią 
dla tych badań niezwykle po- 
myślną okazję, gdyż, osłabia- 
jąc siłę światła słonecznego, 
pozwaleją przyrządom ludz- 
kim wdzierać się głębiej 


w ta 
jemmnice wszechświata. 
Fr. Hr. 


Przecież to jest zupełnie 


nieprawdopodobne! Taki ol- 
brzymi śnieg, słońce, jasność, 


dla kiedy u nas, na Pomorzu, bło- 


to, plucha i szaro. Te świerki 
otulone w kołdrę śniegu, im- 
ponujących rozmiarów sople 
u dachów, to niebo jakieś prze 
dziwnie niebieskie. Nigdy ta- 
kie nie bywa „w rzeczywisto- 
ści“. „Jak w kinie“ — śmieje 
się Teresa. Idziemy szosą pro- 
wadzącą z Krynicy do Tylicza. 
W nocy spadł znowu gęsty 
śnieg. Po obu stronach szosy 
metrowej wysokości zaspy od- 
garniętego śniegu. Szosa jest 
wąska, a tu co chwiłę pędzą 
sanie, ciągnione przez wesołe, 
zgrabne koniki. Trzeba się 
przed nimi ratować, chroniąc 
się w zaspy. Na razie śmiejąc 
się otrzepujemy śnieg. Ale za 
dwudziestym razem zaczyna- 
my już bardzo niechętnie mru 
czeć na „te obrzydłe sanczy- 
ska”, I coraz tęskniej spoglą- 
damy na niedostępne dla nas 
góry. 


— Jakiś „wylizany” jest stąd 
ten krajobraz, nie uważasz? 
Takie grzeczne górki ze wszy- 
stkich stron, równo poustawia 
ne, jak do fotografii. Salono- 
wą urodę ma ta Krynica! Och 
gdyby tak można wejść na 
przełaj na szczyt, zbliżyć się 
do tych cudownych świerków, 


nika bezwzględnego opanowania iść w sam środek tej bajki!“ 


techniki zjazdu, niesżychanej 
brawury i siły nóg. 
Foto — Fiim Polski 


An 
bie ze 
im się żywnie podoba, 


jarze, bestie, kpią so- 
cieżek, chodzą ie 
ry- 


cze mnie boki bolą od śmie- 
chu! Barszczu wprawdzie szko 
da, ale widok był kapitalny, 
myślałem, że gościa apoplek- 
sja trafi ze złości! 


kowie, ale już trochę kwaśno. 
„Psiakrew! — myśli Grzecho- 
tek, — Gdybym ja był na miej 
scu tego pana, tobym smar- 


|kulowi nogi z siedzenia po- 


"wyrywał! 

Myśli tak, ale głośno tego 
nie powie i Teofil jest pewien, 
że postępowanie dowcipnego 


| Kazia znajduje aprobatę w 


oczach Grzechotka. 


No i miła zabawa trwa da- 
lej i trwać będzie aż do tego 
momentu, gdy niewypierzony 
kurczak Kazio przeistoczy się 
w okazałego bażanta. Rozryw- 
ki jego staną się wówczas roz- 
rywkami grubszego kalibru. 
Teofil przestanie się uśmie- 
chać. Będzie milczał. 

A jeszcze później „gdy bażan 
towi boleśnie podskubie s 
piórka — Teofil zacznie plu 
sobie w brodę i wyrywać wło- 
sy z głowy, jeśli je będzie jesz- 
posiadał. Krzywiąc się i la- 


Angedoty 
PEDAGOGIKA 
— Dlaczego nie oczyściłeś mi bu 


Swift służącego. 

— Przecież i tak je pan zabru- 
dzi podczas jazdy. Myślałem, że 
wobec tego nie warto ich czyścić. 

W chwilę potem służący zażądał 
klucza od kredensu. 

— A po co? — zapytał pisarz. 

— Chciałem zjeść śniadanie. 

— Przecież będziesz i tak głod- 


CIĘTA ODPOWIEDŹ 

Pewnego razu jeden z pedan- 
tycznych krytyków powiedział do 
znanego powieściopisarza Aleksan- 
dra Dumasa, syna: 

— Wybaczy pan mistrzu, ale z 
wyrażeniem „bolesna pustka“ uży- 
tym przez pana, nie bardzo mogę 
się zgodzić. Bo przecież tam. gdzie 
niczego nie ma, gdzie jest pustka, 
nie może być mowy o bólu. 

— A czy pana nie bolała nigdy 
głowa? — odpowiada na to złośli- 
wie Dumas. 


rospółż 


e m 
(Regards, 


Sasi ycie 
USA, Paryż) 
wają coraz to nowe zakątki i 
coraz to piękniejsze widoki. 
Szczęściarze! 

Chmurniejemy. W pewnej 
chwili Teresa zaczyna nieśmia 
ło: „W Krynicy widziałam afi- 
sze PTTK i „Orbisu*, Piszą, 
że wypożyczają sprzęt narciar 
ski. A gdyby tak...?* — 

— Zawsze jesteś taka zuch- 
wała, Tereso! — karcę moją 
towarzyszkę. — Po pierwsze, 
nie mamy butów, po drugie, 
na pewno nie pożyczają nart 


List z wczasów 


` »Od rzemyczka do koniczka« 


mentując będzie zbierał plon 

własnego siewu i spijał piwo, 

które sam nawarzył. 
Grzechotek zaś westchnie, 

poskrobie się po łysinie i mru- 
ie: 


Uśmiechają się i Grzechot- | kn 


~- — A mówiłem zawsze, że z 
tego gagatka wyrośnie porząd 
ne ziółko! 


Będzie to jednak wierutnym 
kłamstwem, nigdy bowiem w 
'ten sposób nie mówił. Może 
| myślał, ale nie mówił, ; 


| Wyręczymy go więc teraz i 
jako że zaczęliśmy ów felieton 
przysłowiem, zakończymy go 
innym, trochę wprawdzie stra 
westowanym, ale słusznym: 
„Czym skorupka w dzieciń- 
stwie nasiąknie, tym w mło- 
dości trąci“. 


Co aby zakarbowali sobie w 
pamięci wszyscy ojcowie wszy- 
stkich „dowcipnych“ Kaziów. 


Skarb 


torebkę i zawartość wysypmy na 
dłoń lub arkusz papieru. 


W stanie dzikim herbata rośnie 
Jako liść na drzewie, którego dwie 
znamy zasadnicze odmiąny: mało- 
listną — Thea Sinensis oraz Thea 
Assamica o większym liściu. Pra- 


iny Vietnamu i Assamu. Tam na 


nują najbardziej korzystne warun- 
ki atmosferyczne. 


Wysiłkiem człowieka doprowadzo 
no na przestrzeni długich stuleci 
drzewo do kształtu co prawda ni- 
skiego, lecz zato rozłożystego krze 
wu, a same gatunki rozprzestrze- 
niły się aż po Chiny, Japonię, do 
Indyj i Pakistanu, Cejlonu, a 
przez Persję do Gruzji i Afryki 
wschodniej. 

Krzew herbaciany rośnie kilka 
lat, nim się nadaje do eksploata- 
cji. W krajach o zacofanej gospo- 
darce (a do nich należały m. in. 
Chiny desarskie i kuomintangów- 
skie), uprawa odbywa się w in- 
fdywidualnych gospodarstwach ma- 
łorolnych; przecież posiadacz stu- 
krzewowego ogrodu herbacianego 
już jest bogaczem! Gdzie natomiast 
kapitalista europejski wprowadził 
nowoczesny, intesywny sposób kul 
tywacji herbaty na rozległych ob- 
szarach, tam całe armie wyzyski- 
wanych bezlitośnie robotników, a 
zwłaszcza robotnice tubylczych 
wykonywują w pocie czoła obrób- 
kę krzewów i zbiory cennego li- 
ścia. 


Zbiór herbaty, to umiejętne ob- 
rywanie odpowiednich liści krze- 
wu. W zależności od gatunku, 
który plantator pragnie ostatecz- 
nie uzyskać, zbiory przeprowadza 
się sposobem „delikatnym“ (młody | 
pęd z pączkiem, jeden lub dwa. 
istki), już to ,Średnim*, lub też, 


Dziś była na innym szczycie. 
Siedziała sobie w słońcu i słu- 
chała śpiewu ptaków. Widzia- 
ła czarną wiewiórkę górską... 
Nie, tego za wiele! Decyduje- 
my się. Po południu idziemy 
do PTTK. 

Lokal ciasny. Na ścianach 
stojaki z nartami. A na pół- 
ce... buty. I wyobraźcie sobie, 
nie nie szkodzi, że nie umiemy 
jeździć. Ci dobrzy ludzie jakoś 
wcale się nie boją o swój 
sprzęt. A i ceny zupełnie do- 


Czy to diabeł stworzył narty? 


takim patałachom jak my, 
którzy nic nie umieją, a po 
trzecie, to pewnie przyjemność 
ta kosztuje o wiele za wiele 
jak na kieszenie wczasowi- 
czów. 

Dość przygnębione wracamy 
do pensjonatu na obiad. Przy 
stole jedna z naszych współtc- 
warzyszek, profesor uniwersy- 
tetu, zapałona narciarka, na 
którą spoglądamy z zadrością 
i szacunkiem, rozmawia o 
swoich wrażeniach  narciar- 
skich. Ktoś wspomina najwyż- 
szą w okolicy górę, Jaworzy- 
nę. 

— Jaworzyna... wi 
co uczona — po l 
po raz pierwszy złama 
gę! 


marzą 
Tam 


no- 


stępne. Bez długich ceregiel 
dają nam buty, dopasowują 
narty, udzielają szeregu zło- 
tych rad, przestróg i życzeń 
i polecają nam na razie oswa- 
jać się z nartami — a za kilka 
dni przyjść na kurs. 
„Oswajanie* polega na nie- 
zwykle częstych i niespodzie- 
wanych „zetknięciach* z mat- 
ką — ziemią. Jakie szczęście. 
że śnieg tak grubo na niej le- 
ży! Podchodzenie pod stoki to 
prawdziwa męka. Pokonywa- 
łyśmy ją zlane potem, prawie 
ze łzami w oczach. Pierwszy 
zjazd skończył się ugrzęźnię- 
ciem po szyję w przydrożnej za 
spie, z której wyciągnął nas. 
przechodzący  właśńie stary 
góral. Uśmiechnął się życzli- 


kraju złotego smoka 


Otwórzmy niewielką, kolorową najbardziej wydajnym, sposobem 


„zwykłym*. 

Przez kilkanaście godzin liście 
leżąc luzem więdną, potem się je 
| skręca i wytłacza, po czym na- 
stępuje ważny -okres fermentacji. 
| Właśnie na tym szczeblu przerób- 
ki kształtuje się zalążek charak- 


ojczyzną rośliny są górzyste kra- | terystycznego dla każdej odmiany 


aromatu. Ta decydująca faza pro- 


wysokości do 1000 m n, p. m. pa- duKCJi jest otoczona we wszyst- 


kich fabrykach herbaty największą 
troskliwością. 

Palenie herbaty posiada właści- 
wości jedynie utrwalające, a stąd 
produkt poprzez sortowanie prze- 
chodzi do końcowego ogniwa prze 
robu, do pakowania. Trzeba wie- 
dzieć, iż herbata należy do naj- 


PMOróz za oknem. .. 


wane działaniu pary a później me 
'chanicznie prasowane w cegiełki 
i utrwalane w wysokiej tempe- 
raturze, dają towar w kostkach, 
tzw. herbatę prasowaną. 


Punktem zwrotnym dla chiń- 
skiej herbaty stało się objęcie wła 
dzy przez Centralny Rząd Ludo- 
wy. Natychmiast powołane pań- 
stwowe towarzystwo herbaciane 
rozpoczęło szeroką akcję uzdra= 
wiania podstaw produkcji przez u- 
dzielenia kredytów obrotowych 
chłopstwu, przez inwestowanie w 

, przemysł herbaciany, przez zakła- 
| danie placówek naukowo-badawe 
| czych. , 


W krótkim okresie po oswobo- 


bardziej wrażliwych na obce lub| dzeniu port w Szanghaju przerzu- 


nawet pokrewne zapachy. 
Przy gatunkach Herbaty zielonej 


cił kilkadziesiąt tysięcy skrzyń 
| esksportowanej herbaty, a plan 


(którą piją np. w Ameryce) su- wywozu za pierwszy rok niepodle- 
į szenie liścia następuje w trybie! głości Chin w ilości 120 tys. ton 
czarnej i 0 tys. ton herbaty w 


! przyspieszonym i bez głębszej fer- | 
| mentacji. 


Odpady obojętnie jakich  ga- 
tunków i odmian herbaty, podda- 


kostkach został ilościowo _ znacze 
nie przekroczony. 
Zygm. Dąbrowa 


MEDYCYNA UMUZYKALNIONA 


Lekarze uniwer 
sytetu w Michi- 
gan (USA) wpad- 
li na „nowoczes- 
ną“ metodę u- 
zdrawiania cho- 
rych. Czym? Mu- 
zykoterapią. Płuc | 
nochorych zamierzają leczyć wy-. 
słuchiwaniem apasjonat Beetho- , 
vena. Słuchanie harfy polecają w 
wypadkach histerii. Manię wi 
kości można, ich zdaniem, uleczy. 
słuchaniem trąbki solo. Szuberta 
poleca się na bezsenność, Haend- 


wie na nasze gorące podzięko- 
wania i zażartował: „Oj pa- 
nienki, panienki, a nie wiecie 
wy, że Pan Bóg stworzył no- 
gi, a diabeł narty?* 

Diabeł? A może i diabeł — 
byłyśmy już skłonne przyznać 
po którymś tam kolejnym u- 
padku. Tym bardziej, że z cu- 
dów przyrody, które obiecywa 
łyśmy sobie odkryć, widziały- 
śmy jak dotąd tylko... czubki 
własnych nart! Nie można ich 
było spuścić z oka. Nigdy nie 
wiadomo co nowego wykombi- 
nują, żeby nam pokazać, że 
nie tak łatwo zdobywa się 
wiedzę! Ale pod koniec wcza- 
sów — o cudowna niespodzian 
ko! — skończyły się bezwzględ 
ne i okrutne, dyktatorskie rzą 
dy nart. Nieśmiało, bo nieśmia 
ło, ale coraz pewniej my za- 
częłyśmy nimi rządzić! Bunto- 
wały się jeszcze często i nieraz 
trzeba było rozplątywać de- 
ski i nogi leżąc pokornie na 
plecach w głębokim śniegu. 
Ale to nic! Zaczęłyśmy docie-| 
rać dó niedostępnych nam do-! 
tąd okolic; strząsałyśmy śnieg 
z świerczków na szczytach 
(tych skromniejszych) i zdjąw 
szy wiatrówki i zawinąwszy 
rękawy sweterków opalałyśmy 
się na słońcu wśród nieskala- 
nego śniegu. I zrozumiałyśmy: 
że wszystko zdobyć można za 
cenę trudu, i jeszcze — że to; 
nie diabeł stworzył narty — 
tylko człowiek dła swego i dru 
gich pożytku i radości. 

Zofia Nowicka 


l 


la — na choroby serca, a Mozare 
ta — na reumatyzm. Dla wzmo- 
żenia konwulsji należy stosowa 
muzykę jazzową. . 

Jak widzimy, w Stanach Zjed- 
noczonych ludzie nie na żarty bio 
rą się za bary z chorobami. Z tym 
jednak, że trzeba będzie nad tego 
rodzaju medycyną odegrać niezae 
długo... marsz żałobny Beethoe 
vena, f 


SMIESZNY KURS 

Dyrekcja wiel- 
kiego domu, to- 
warowego w No- 
wym Jorku wpro 
wadziła dla wszy 

stkich ekspedien- 
J tów  obowiązko= 
j wą naukę... u- 
śmiechania się. Cotygodniowe lek 
cje poprzedzają filmy, w których 
występują uśmiechnięci gwiazdo- 
rzy filmowi. 

Ekspedientki mają się jednak u- 
czyć śmiać same do siebie — jak 
podkreśla kierownictwo kursu, 
gdyż zdarzały się w dyrekcji do» 
mu towarowego reklamacje, ' że 
obsługa śmieje się z klienteli. 


Uśmiechnij się... 


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ 


`— Czy nie kochałaś przede 
mną nikogo? 

— Nie. Podzimwiałam nieraz 
u mężczyzn siłę, piękność, in- 
are ają | i ę, ale to sto. 
s do ciebie tego 1bczyst- 
kie o mie ma, a jest sama jeno 


EP 
N 


Przesądna 


zaioga 'wbsiejową 
(„Frischez Windy 


